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NOWA
P p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą , :

W m i e j s c u ..........................................
W Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niomieckieu . . . .
We Włoszech, F ra n c j i . Anglii, Pelgii,

Szwajcaryi, Turcji i inn. krajach „ -  .
OdOzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; —  we L* ° * ie ^ hyci^ no ńTh 
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Lu.d N  „

I ’r<nun>eraie p rzyjm uje  nie iyUco na cały  .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężno na prenumeratę i o g ło s z e n ia J w s o » ^ ^ p r a s ^ v  otę 
nadsyłać franco do Administracyi Reformy1* « Krakowie, -  L istów^niefrankowanycb

nie p r z y j m u j e  sie.
• Jiehopisów nadsyłanych  Jtedalccya m e za taca.

A d r e s  B e d a k o y l 1 A a m j i i s t r a o y t ; ”N ' . ^ e f?5 iB traov i łtH  * ° n * *T e le fo n  B e d a k o y l S r  41, Adminlstraoyl 401 .

REFORMA
sa rn ie j400w ą :  Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe: m ie j s c o ­
w ą .  a.(Lninistri.oya „Nowej Reformy**. — Magazyn nowości F. A. urigara  i Główna trafika 
W Rynku. — Agencya J, Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel 3t. rfar- 
lióskiego, Sukienniee. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Rudera, ul. Karrae.i- 
cka 18. — Z a m łe jso o w ą  p ren u m era tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biorą dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ia w iu  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. haasenstein & Vogl«r (Aakże
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).   A op.
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 1 Norymberdze), — nerm ann 
Goldschmied, M. Ihikes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociótś Mntnelle ie 

Publicitś A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Canmar*in, 61.
O g ło sz e n ia  (inseratyj (przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 
60 h. od wibrsza za każdy raz. — Jfuk. oLogia po 30 h. od wiersza. — O ło s y  pubLi 
ozn e  po 1 kor. od wiersza. — Z J  k i Jo „Nowej Reformy** (prospekty, cyrkularfb 
ogłoszbnia itp.) przyjmuje się La cenę 2 kor. od 100 bgz. dla zimiejseowych. a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadbyłaó przekazem pocztowym

Koiigres ludzi dobrej woli.
Bez bram tryumfalnych, bez pochodów, komi­

tetów powitalnych i mów bankietowych, jednak 
serdeczniej i szczerzej niż różnych oficyaluych 
gości, witamy dziś przybycie w mury naszego 
miasta ludzi, którzy zjawiają się u nas nie po 
to. aby napawać się kadzidłem, dla nieb palo- 
nein, ale aby pracować, aby pracy swojej ca­
łorocznej, zbawiennej w skutkach dla narodu, 
dać walne podstawy i jednolitość,.

Tymi gośćmi, dla których mamy skromne 
staropolskie, ale z głębi serca powiedziane: 
„W itajcie!" są delegaci Kół miejscowych „To­
warzystwa szkoły ludowej", rozpoczynający ju ­
tro obrady dorocznego walnego zgromadzenia.

Nadzwyczajny rozwój Towarzystw a, które 
choć najmłodsze wśród zajmujących się oświatą 
ludu, jednak objęło najszersze koła społeczeń­
stwa, najżywszą działalność, rozwija i najtrw al­
sze j *j ślady pozostawia wskazuje, że i myśl 
założenia Towarzystwa była bardzo szczęśliwą,
1 że społeczeństwo budzi się z dotychczasowej 
apatyi, wreszcie że w bardzo odpowiednich rę­
kach złożono kierownictwo tej instytucyi.

Powtarzamy, że lozwój i wydatność Towa­
rzystw a szkoły ludowej jest wprost nadzwy­
czajna. Sprawozdanie bowiem za rok ubiegły 
wykazuje kapitału zakładowego 31.451 złr. 09 ct„ 
obrotu kasowego 38.948 złr, 59 ct. i konsta­
tuje, że na samą budowę gmachów szkolnych 
wydano dotąd 100.237 złr. 9C ct., za które 
Wzniesiono dziewięć budowli szkolnych.

.lak już sama nazwa Towarzystwa wskazuje 
tworzenie, szkół i ich utrzymywanie jest 
Dajważniejszem jego zadaniem, które spełnia­
no dotychczas bardzo dobrze. Jedna z wymie­
nionych budowli szkolnych, gmach szkoły pol­
skiej w Białej, n a  który wydano 74.091 złr-. 
iii ct. to w całem znaczeniu instytueya naro­
dowa, to bastyon, reduta polskości wysunięta 
Przeciw zaDorczej niemiecczyźnie. Szkołę tę 
Towarzystwo nietylko zbudowało, ale utrzymuje
2 własnych funduszów, umożliwiając 408 pol­
skim dzieciom, któreby inaczej uległy zniem­
czeniu. pobieranie nanki w rodzinnym języku. 
Na utrzymanie szkoły bialskiej, które tego roku 
kosztowało 8.117 złr„ sejm udzielił wprawdzie 
Wydatnej- rabwencyi, miiuo to jednak Towarzy­
stwu wypadnie do wydatków dopłacić 2.517 złr. 
Ltj ynrw tam pobudzi.' o f i a r n o ś ć  społeczeństwa 
1 zwifrkśzyó^rach  wpisujących się de Towarzy-

wKTRfóre wprawdzie jes t w stanie z własnych 
chodów pokryć ten niedobór, jednak ma wiele 

innych jeszcze spraw, która wymagają wyda­
tnych jego zasiłków. Towarzystwo wszakże 
h. p. prowadzi dziewięć innych szkół w miej­
scowościach, gdzie ludność polska stanowi mniej­
szość i narażonaby była na wynarodowienie. 
Są to szkoły: w Tomaszowcach. „na Morzeli" 
ł 21« uczniami, w Tomaszowcach „w Dębinie", 
licząca 128 uczni, w Delejowie 101 uczni, 
w Dołhej Wojniłowskiej 98, w Łukowcu Wi­
śniowskim 152. w Hołnykowie 123, w Majdanie 
Granicznym 180. w Św. Stanisławie 46 i w Uli- 
cku Seredkiewicz 59. Jeżeli doliczymy do tego 
Szkołę bialską i subweneyonowaną przez Towa­
rzystwo na Bukowinie naukę języka polskiego, 
k tórą pobierało w Suczawie 124 dzieci, w Se- 
renie 96 a w Gzernowie 20, to otrzymamy po­
ważną cyfrę 2161 dieci polskich, które już 
teraz Towarzystwo szkoły ludowej corocznie 
od wynarodowienia się ochrania.

W ślad za tern idą coraz to hardziej w osta­
tnich czasach rozrastające się Gzytelnie i wypo­
życzalnie książek „Towarzystwa szkoły ludowej", 
tnimo trudności stawianych przez Radę szkolną 
krajową, która niechętną jes t pomieszczaniu

wypożyczalni w lokalach szkolnych, aby bron 
Boże oświata zaszczepiona w szkole u dzieci, 
nie utrw alała się przez czytanie u starszych... 
Czytelń i wypożyczalni w r. z. było 91 a cho­
ciaż tylko 45 z nich nadesłało daty o swoim 
rudiii. to przecież wykazy te dają olbizymią 
cytrę 92.975 przeczytanych tomów i to5i>!i
czytelników!

To robiono dla oświaty starych, a jeszcze 
ważniejszem dziełem Towarzystwa w tym kie­
runku jest stworzenie w kraju  zupełnie nowego 
typu szkół dla dorosłych analfabetów. Szkół 
takich w zeszłym roku było 13, a więc w Kra­
kowie, w Podgórze, we Lwowie, w Knihuiinie, 
w Jarosław iu dla mężczyzn i kobiet, w O stra­
wie Morawskiej, w Kołomyi (2 oddziały), w S try­
ju w Drohobyczu (2 oddziały), w oamborze, 
Rzeszowie i w Sanoku. To dopiero początek, 
a kiedy już szkoły analfabetów pokryją gęstą 
siecią kraj cały, kiedy powstaną drobne dla 
nich podręczniki, wtedy swobodniej będzie mo- 
o-ło odetchnąć społeczeństwo nasze, dziś tak 
zgniecione i upośledzone,. .

Był jeszcze jeden sposób oddziaływania w tym 
kierunku, mianowicie popularne wykłady, które 
.uządzano po rozmaitych Kołach miejscowych, 
jednak działalność tę musiano ograniczyć wsku­
tek  powstania osobnej instytucyi, mianowicie 
uniwersytetu ludowego, z którym Towarzystwo
poczuwa się do łączności, a nawet zapisało się 
jako członek założyciel z kwotą loo  złr. do tej 
nowej instytucyi

Nie wspominamy tu szczegółowo o działalno­
ści spocyalnej każdego z poszczególnych Kół, 
których było 73, z 12 446 członków, a które 
w najdalsze okolice kraju rozprowadzają doda­
tni wpływ Towarzystwa.

W tej jednak pracy nie tylko samą pomoc 
i poparcie znajdowało 'towarzystwo, owszem 
pomoc ta  od władz autonomicznych stosunuowo 
była nieznaczną, gdyż tylko 8 gmin dotych­
czas pospieszyło z subwencyą, k tóra razem wy­
niosła 94 złr. 50 ct. Natomiast- ze strony władz 
centralnych padły dwa wielkie kamienie na 
drogę pracy Towarzystwa. Oto zakazano odby­
cia kongresu dla spraw polskiej oświaty ludo­
wej, z którego obrad 'towarzystwo szkoły lu- 
dowej spod ziewało się wielu cennych wskazówek do 
pogłębienia i rozszerzenia swej działalności. Ró­
wnocześnie Rada szkolna kraj., o której ujerantrm 
oddziaływaniu już w tym artykule raz wspomnie­
liśmy. wykonała formalny atak  .na Towarzy­
stwo i w reskryptach swoich i w Sejmie przez 
usta p. Bobrzyńskiego za to, że jedno z Kół 
miejscowych starało się przez zachęcanie nau­
czycieli ludowych i przez udzielanie im spe- 
cyalnych nagród, pobudzić ich do tem gorliw­
szego nauczania Historyi polskiej.

W arto sobie ten ta k t dobrze zapamiętać, bo 
charakteryzuje dosadniej, niż co innego, w ja ­
kim kierunku i w jakim duchu chce wycnowa- 
nie publiczne poprowadzić p. BoDrzyński!...

Wymieniliśmy tylko ważniejsze daty z ze­
szłorocznej działaluości Towarzystwa szkoły lu ­
dowej, mnóstwo bardzo nieraz dodatnich szcze­
gółów musieliśmy opuście, ale już z tego ogól­
nikowego sprawozdania czytelnicy mogą się 
przekonać, że rozpoczynający się w dniu ju ­
trzejszym zjazd w całej pełni zasługuje na na­
zwę kongresu ludzi dobrej woli.

w nowej szacie
Uchwalony onegdaj we Lwowie przez ko­

misyę, wybraną przez Koło sejmowe, nowy re­
gularni pizedwyborczcgo komitetu centralnego, 
opiewa, jak następuje:

( elem obrony interesów narodowycho d       •• ,
przy wyborach do Rady państwa, tudzież przy 
wyborach sejmowych, utworzony będzie za ini- 
cyatywą polskiego Koła sejmowego centralny 
komitet przedwyborczy, z siedzibą we Lwowie, 
według postanowień 3 i 9 tego regulaminu.

£ 2. Zadaniem centralnego komitetu jest 
przeprowadzić wybór jak największej liczby 
posłów, do obozu narodowego należących, bez 
względu na ich zapatryw ania polityczne. Po­
nieważ dla skutecznej obrony interesów kraju 
i praw uarodowych jest niezbędnem. aby wszy 
scy reprezentanci narodu naszego tworzyli 
w Radzie państw a jedno s o l i d a r n e  K o ł o  
p o l s k i e ,  przeto komitet centralny przy wy­
borach do Rady państw a popierać będzie tylko 
tych kandydatów, k t ó r z y  u z n a j ą  p o t r z e ­
b ę  s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o .

§ 3. Podczas ostatniej sesyi każdej kadencyi 
sejmowej wybierze Koło sejmowe d w u n a s t u  
członków centialnego komitetu i sześciu za­
stępców. W ybrani przez Koło sejmowe człon­
kowie komitetu ukonstytuują się, wybierając 
ze swojego grona przewodniczącego, dwóch je­
go zastępców i dwóch sekretarzy.

§ 4. Jeżeli który z wybranych przez Koło 
sejmowe członków komitetu wystąpi lub stale 
przestanie brać udział w pracach komitetu, po­
woła w jego miejsce prezes komitetu jednego 
z zastępców przez Koło wybranych.

8 5. Miejscowe komitety przedwyborcze dla 
kuryi niniejszej własności, miast, Tzb handlo­
wych i większej posiadłości, tudzież dla po­
wszechnej klasy wyborców, utworzone będą 
w całym kraju za inieyatywą centralnego ko­
mitetu. W tym celu powoła komitet centralny 
do akcyi osoby wpływowe w chwili, k tórą uzna 
za stosowną. Sposob utworzenia komitetów miej­
scowych i liczbę członków określą instrukeye, 
przez centralny komitet uchwalone.

§ 6. Zaraz po ukonstytuowaniu wybierze ko­
mitet miejscowy z grona swego komisyę wyko­
nawczą, k tóra załatw ia czynności potoczne i 
przeprowadza uchwały pełnego komitetu. Li­
czbę członków* komisyi wykonawczej oznaczy 
instrukeya centralnego komitetu.

§ 7. Zadaniem miejscowych komitetów jest 
wziąć inieyatywę w akcyi wyborczej i dążyć 
przy wyboracli do tego samego Jcelu, który, 
wedłng § 2 tego regulaminu, je s t zadaniem 
centralnego komitetu. Obowiązkiem przeto ka­
żdego komitetu miejscowego jest mieć zawsze 
na oku iuteres narodowy i dążyć uo tego, aby 
wszyscy wyborcy, do naszej narodowości nale­
żący. połączyli się celem popierania kandydata 
komitetu, bez względu na różniące ich zapa­
trywania polityczne.

8 8. Prezes centraluego komitei u zwoła do 
Lwowa zjazd delegatów komitetów miejsco­
wych, wybranych przez te komitety według 
postanowień instrukcji. Na u delegatów
przewodniczy prezes centralnego ,
członkowie tegoż biorą udział w z u . . •

§ 9. Zebranie delegatów wybierze d z ig ę j ju  
członków centralnego komitetu, a uz p J  
tym wyborem komitet centralny powo a j s_ 
do składu swego najwięcej dziesięciu człon ó . 
T ak wybrani przez zjazd, jak i powołam przez 
kooptacyę członkowie komitetu centralnego, 
wchodzą stale do jego składu.

§ 10. Komitet centralny wybierze z grona 
swego komisyę wykonawczą, której liczbę człoH- 
ków sam oznaczy. Komisya ta załatwia czyn­
ności bieżące, a w nagłych wypadkach nąwet 
sprawy, do pełnego zebrania komitetu należące, 
o czem zdaje sprawę na najbliższem posiedze­
niu komitetu.

§ 11. Komitet centralny urzęduje przez całą

kadencyę sejmową. Także miejscowa komitety, 
utworzone za inieyatywą centralnego komitetu, 
urzędują przez cały czas miejscowej kadencyi. 
Jeżeliby przed zamknięciem lub rozwiązaniem 
Sejmu nie został dokonany wybór członków ko­
mitetu przez Koło sejmowe, urzęduje istniejący 
komitet centralny, dopóki nowy wybór nie na­
stąpi.

§ 12. Komitet centralny może wchodzić w u- 
kłady z innemi organizacyami wyborczeini. w* 
kra ju  naszym istniejącemi.

§ 13. Członkowie centralnego komitetu przed­
wyborczego n i e  m o g ą  n a l e ż e ć  do ż a d n e j  
o i g a n i z a c y i  w y b o r c z e j ,  nieuznającej 
postanowień tego regulaminu, przez Koło sej­
mowe uchwalonego.

§ 1 4 .  P r z y  w y b o r a c h  do  P a d y  p a ń ­
s t w a  centralny komitet przedwyborczy weźmie 
po rozwagę, które osoby powinny być v/ybrane 
posłami dla skutecznej obrony interesów kraju 
i utrzymania łączności pomiędzy Sejmem a re- 
prezentacyą kraju w Radzie państwa. K o- 
m i t e t  c e n t r a l n y  m o ż e  p r z e t o  p r o p o ­
n o w a ć  k o m i t e t o m  m i e j s c o w y m  o d p o -  
w i e d n i e k a n d y d a t u r y .

§. 15. Komitety miejscowe powiatów i miast, 
tworzących jeden okręg wyborczy, porozumie­
wają się między sobą, celem ustalenia jednego 
kandydata na posła tegoż okręgu. Postępowanie 
przy takiem porozumiewaniu się komitetów miej­
scowych oznaczy instrukeya, wydany przez ko­
mitet centralny.

§ 16. Komitety miejscowej,donosząc central­
nemu komitetowi o przebiegu akcyi wyborczej, 
oświadczą się także co do ewentualnej propo- 
zycyi komitetu, uczynionej im w myśl § 14.

§ 17. Komitet centralny orzeka o zatwier­
dzeniu przedstawionych mu przez komitety miej­
scowe kandydatur na posłów do Rady państwa. 
Jeżeli komitet centralny przedstawioną mu kan­
dydaturę uważa za nieodpowiednią, m a p r a w o  
z a t w i e r d z e n i a  o d m ó w i ć .  Decyzya komi­
tetu centralnego podaną bedzie do powszechnej
wiadomości. .

§ 18. P r z y  w y b o r a c h  p o s ł ó w  d o  b e j : 
m u komitety miejscowe podają do wiadomości 
centralnego komitetu kandydatów i zdają spra­
wę z akcyi wyborczej. Komitet centralny orze­
ka o przyjęciu do wiadomości przedstawionych 
mu kandydatur do Sejmu i uchwałęjswoją ogła­
sza Odmawiając przyjęcia do wiadomości przed­
stawionej kandydatury, komitet centralny obo­
wiązany jest powody takiej uchwały przesłać 
komitetowi miejscowemu.

§ 19. Jeżel w komitecie miejscowym nie 
może dojść do porozumienia co do osoby kan­
dydata, komitet centralny może wysłać swego 
delegata, którego staraniem będzie dążyć do 
tego, aby komitat miejscowy spełnił swoje za­
danie. wskazane § 7 tego regulaminu.

§ 20. W tych okręgach wyborczych, w któ­
rych wybór kandydata, należącego do obozu 
Larodowego, jes t wątpliwy. centralny komitet 
dołoży wszelkich starań, aby bez względu na 
zachodzące różnice zapatryw ań politycznych 
wszyscy obywatele z obozu narodowego popie­
rali kandydaturę, przez komitet miejscowy po­
stawioną, a przez komitet centralny do wiado­
mości przyjętą.

K o r e p o n t a c y a j o w e i  R eform y ''.
L w ó w , 13 lipca. 

(Zmiana statutu centralnego Komitatu przedwyborczego).
Komisya wybrana przez Koło sejmowe do 

zmiany statutu komitetu centralnego, uchwaliła

wczoraj nowy statut, którego tekst zapewne 
już macie. O przebiegu posiedzenia tej komisyi 
nie wiele jest do napisania. Referent dr Skał- 
kowski przedstawił zmiany a członkowie klubu 
demokratycznego do komisyi tej przez Koło 
sejmowe wybrani (Rotter. Małachowski. Roma- 
nowicz). wznowili oświadczenie, złożone jeszcze 
podczas Sejmu na posiedzeniu Komisyi. że w dy- 
skusyi nad statutem  udziału brać nie mogą 
a mogą tylko swemu klubowi zdać sprawę 
z obrad i uchwał komisyi. klub bowiem za­
strzegł sobie decyzyę w sprawie należenia do 
Komitetu centralnego. W rozprawie ogólnej 
nikt głosu nie zabrał, rozprawa szczegółowa do 
§ 16 szła gładko. Czyniono mniej ważne po­
prawki do projektu referenta, niektóre z nich 
przejęto.

Przy § 17 nagle wybuchła dyskusya nie nad 
projektem, nie nad jakim jego szczegółem, — 
ale dyskusya polityczna. P. Rayski zawezwał 
milczących jak ryby, posłów demokratycznych, 
ażeby przecież przerwali milczenie, ażeby wnio­
ski swoje do poszczególnych postanowień po­
czynili, ażeby większość komisyi mogła wie­
dzieć, jakie są ich życzenia a zapewniał, że to 
nie będzie ich w niczem krępować ani uchwał 
Klubu demokratycznego przesądzać. Odpowie­
dziano, że posłowie demokratyczni muszą zaj­
mować konsekwentnie to stanowisko, jauie za­
jęli w pierwszych naradach podczas Sejmu, — 
bowiem w klubie jest eilny prąd ku wystąpie­
niu z komitetu centralnego, przeto poprawki, 
przez członków* kluhu czynione a może przez 
komisyę przyjęte, byłyby w każdym razie pe- 
wnem nioralnem zobowiązaniem do popierania 
statutu w Kole. „Zresztą poprawkami temi mo­
glibyśmy Tanom w a s  z -s ta tu t popsuć". Na to 
naprzód p. K o z ł o w s k i  a potem exc. Dz i e -  
d n s z y c k i zaczęli w imię patryotyzmu i obo­
wiązków narodowych apelować do stronnictwa 
demokratycznego, aby nie zrywało solidarności 
z komitetem centralnym. - Mówili o sytuacyi 
w państwie, wyrażali obawy, że nasze narodo­
we interesy mogą być na szwank narażone, 
więc teraz więcej niż kiedy konieczne jest 
skupienie a szkodliwe wszelkie rozbicie. Na to 
oczywiście musiała być dana odpowiedź. Zabrał 
więc głos p. R o m a n o w i e  z, i wywodził, że 
w jego przekonaniu te patryotyczue i narodo­
we względy nie mają ze sprawą komitetu cen­
tralnego nic wspólnego z ewentualnem
wystąpieniem’ z niego stronnictwa demokraty­
cznego. Należeliśmy do komitetu w imię naro­
dowej solidarności i wł&snie w tym czasie so­
lidarność w Wiedniu została osłabiona, bc 11 
posłów stoi poza Kołem. Więc jnasze należenie- 
do komitetu solidarności nie ratowało, A. co do 
interesów narodówych i krajowych, te pod rzą­
dami obecnej większości, której wyrazem jest 
komitet centralny, ładnie zostały zabezpieczone! 
Kraj upada — stanowisko i znaczenie repre- 
zentacyi jego w Wiedniu zachwiane, -  naro­
dowe interesy, jak przeciwnicy sami przyznali, 
są na niebezpieczeństwo narażone. To wszystko 
jest b a i i k i u c t w e m  o b e c n e j  w i ę k s z o -  
ś c, i i kraj musi się za inn^ oglądać, ażeby in­
teresy swoje zabezpieczyć. A jeszcze dodać na­
leży "że ta  większość nieprzeparty stawia opór 
pjDjektom reformy wyborczej, zmierzającym do 
usunięcia tego stanu rzeczy, iż w reprezenta­
cyjnych ciałach naszych przewagę i rządy mają 
ci. którzy reprezentują kilka tysięcy wybor­
ców a nie ci, którzy rep”ez< ntują miliony.

Odpowiadali na to: Urbański, Kozłow ski. Mę- 
ciński znanemi frazesami. V szak daliśmy po­
większenie liczby posłów z miast wTszak przy­
jęliśmy jeden i drngi wasz wniosek, wszak pod­
wyższyliśmy płace nauczycieli. „Mein Liebchen,

Władysław Zdor.

„ F U IM U S “ .
P O  W l E S P .

I li
(Ciąg dalszy).

v ri i. n
Od owej nocy zerwał prawie zupełnie z par- 

tyą. Nie stracił serca jeszcze zupełnie dla 
sprawy, ale z dawnymi towarzyszami widywał 
się rzadko, i wmgóle był przygnębiony. Robił 
jednak dalej swoje. Z socyologiem codziennie 
albo co drugi dzień chodzili do małego szynku 
na jj6dnem z przedmieść i tam „uświadamiali" 
robotników, przemawi ijąc do nich, albo czyta­
jąc im małe broszurki. Raz wyjechał nawet 
Da trzy dni na wieś do pewnej wielkiej fabryki, 
gdzie panowały najgorsze stosunki i robotnicy 
Zaczynali się buntować, przygotowywał popu­
larną historyę ruchu rewolucyjnego, zapisał się 
znowu do jakiegoś kółka kobiecego i wykładał 
tam, streszczając Micbeleta, historyę wielkiej 
towolucyi. Jak  za dawnych czasów, biegał od 
rana do nocy po mieście, czając się i tuląc się 
do kamienic, jak za dawnych czasów miał sto 
zajęć i sto obowiązków w jednym dniu i jak  
za dawnych czasów myślał i obcował z sobą 
tylko w nocy, o ile nie zasypiał od razu ka­
miennym snem i o ile mu swoich długich hi- 
storyj nie opowiadał aktor. ale nie miał już 
blasku w oczach i w sercu tego, co także można" 
by nazwać blaskiem.

Jakkolw iek mało zastanawiał się nad sobą,
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czuł, że Eie zna siebie, że jest w nim jakiś 
rozdźwięk, że to „ ja“ prawdziwe jest od nie­
dawna obcem jemu i tej pracy, której dokony­
wał. Ozuł także, że jeżeli działa w dalszym 
ciągu, to dlatego, że o n a  go polubiła działa­
czem. że zapytuje go zawsze o jego pracę, że 
całemu ruchowi bardzo sprzyja. Dla niej też 
wykładał historyę rewolucyi i dla niej układał 
tę drugą historyę, która, miała wyjść w druku 
w Denewie. Odwiedzał ją  często, szedł zawsze 
z jakąś nadzieją, i wracał zawsze z jakiemś 
rozczarowaniem. Jak a  to była^ nadzieja i jakie 
rozczarowanie, nie zdawał sobie sprawy. Pow ra­
ca! jednak do niej i, dzwoniąc do jej mieszka­
nia. miał stale to dziwne uczucie jakiegoś ra ­
dosnego oczekiwania. ,.DZ1̂  'naczej,
dziś będzie t a k "  mówił sobie, zęby po kilku
godzinach to „inaczej" 1 , t(\  
nieokreślone, znowu odłożyć do na. ęp roz­
mowy. Nie odwiedzać jej nie mu. _ _
mógł także stłumić w sobie przyki % meu
cenią po każdych odwiedzinach- j  y J  . .
ktoś przed rokiem był powiedział, - 
pobudek i z takiem usposobieniem ć ?  j •• 
cował w przyszłości, nie uwierzyłby g y 
i wyłajałby takiego proroka, teraz na
widział w sobie pewne osłabienie P ‘ 
chwiejność, i to go często, oprócz innyc p j
czyn, wprawiało w stan pochmurnego i r
gorżkiego smutku. . ,

W jednym z takich niedobrych dni ^ ra' 
właśnie do domu. Było to 21-go grudnia. Po w<l 
skich, ciemnych, kamiennych i śliskich, Lu lo­
dem tu i owdzie pokrytych, schodach wszedł 
na trzecie piętro i, pociągnąwszy za sznurek, 
zadzwonił. Musiał dosyć długo czekać na otwo- 
i zenie drzwi. Jak iś  kot przebiegł koło niego,

na dole ktoś długo wycierał nos i głośno prze­
klinał coś, czy kogoś. Znał dobrze i wąskie 
śliskie schody, i gderliwego pana i polujące 
koty i specyficzny, temu domowi tylko w a ci- 
wy zapach i niskie, ceratą obite drzwi.

Nikogo nie było? -  zapytał starą.
sz la ją ią^ łuzącą . ^  a zaCZęła gadatli­
wa staruszka — przyjdzie tu jeszcze raz. -- 
„Achter" wyszedł od rana i zapowiedział, ze 
na noc nie wróci. Jest także list do pana, pe­
wno z domu.

I J s t  rzeczywiście leżał na stole w znanej mn 
wąskiej kopercie, znanem pismem zaadresowany. 
Otworzył go i przeczytał prędko. Listy z domu 
otwierał zwykle z dojmującym niepokojem. Zo­
sia pisała krótko, przesyłając od siebie i matki 
życzenia na święta. Do ćwiartki papieru przy­
klejony był opłatek. „Mama modli się za ciebie 
codziennie, opiece bożej ciebie poleca i bardzo 
się niepokoi. Wszyscy żartujemy, że nie możesz 
być z nami podczas tych uroczystych dni". 
Ojciec, jak zwykle, milczał głucho.

Przywykł do tego. Tak, j ik stał, w palcie i ka­
loszach, usiadł przy dygocącym stoliku od kart, 
który mu służył za biurko i stół jadalny. Za­
myślił się.

Chciałby odpocząć, wyjechać z miasta, popa,- 
trzeć na równe, białe pola śnieżne, zapomnieć, 
zapomnieć tych kilka lat ostatnich, cofuąc się 
w przeszłość. On teraźniejszy i on dawniejszy: 
to dwaj zupełnie różni ludzie... Jak a  to pan- 
Da przvchodziła do niego? Czyżby to była ona? 
Ani razu go jeszcze nie odwiedziła. W każdym 
razie pójdzie dziś do niej.

W stał, przysunął krzesło do pieca, wskoczył 
na nie i wyjął z kryjówki kilka kartek i bro­

szur. Potem zdjął czarne okulary zrzucił palto 
cywilne i ubrał się w szynel studencki, scho­
wał wysoką, futrzaną cz ipkę i nałożywszy zwy­
czajną akademicką, miał już wychodzić.

Przypomniał sobie zapowiedzianą wizytę ta ­
jemniczej panny i znowu usiadł. Nie czekał 
długo. Ktoś nieśmiało zapukał do drzwi, i młe- 
da panna w jasnym letnim kapeluszu weszła
do pokoju. ri , . .

— Czem mogę służyć? - zapytał podsuwa­
jąc kizesło. .

Panienka miała bardzo czerwone policzki i
DOS.

Pan jest Polakiem -  zaczęła — przy­
słali mię do pana w interesie b ra ta  mego. Se­
rafina, jak  go panowie tu taj nazywali n- 
śmieehnęła się.

— Serafin wzięty -  - rzekł J a ś  już po polsku.
— Wiem o tem i dlatego też przyjechałam 

tu z Kaukazu. Myślałam, że będę mogła mu 
coś pomódz — zrobiła bezradny ruch lewą ręką. 
Zapanowało kłopotliwe milczenie.

Panienka włożyła binokle i spojrzawszy pe­
wniej na Jasia, śmieiej mówiła dalej.

- Bardzo mi było przykro przyjść do pana. 
Wiem, że to nie wypada, ale 5 dni już bawię 
w mieście i niczego się me dowiedziałam. Ktoś 
mi powiedział, że pan jes t bardzo doświadczony...

O co pani właściwie chodzi?
Chciałabym widzieć brata, albo przynaj­

mniej dowiedzieć się czegokolwiek o nim. Mama 
przysyła mu bieliznę, ojciec tro ' hę pieniędzy. 
W przeciągu pięciu miesięcy nie mieliśmy od 
mego żadnej wieści. Wówczas ojciec nap]sał 
do uniwersytetu... Otrzymaliśmy straszną odpo­
wiedź — odwróciła twarz postanowiliśmy po- 
je(hać. Ojciec jako zawiadowca stacyi nie mógł.

mama także nie mogła. Nas sióstr jest dzie­
więć, każda miała ochotę... nareszcie mnie wy­
słano jako najstarszą i najzaradniejszą. A ja  
sobie zupełnie nie umiem dać rady. Nigdy nie 
byłam w takiem wielkiein mieście. Tutaj tak 
zimno — pśmiechnęła się smutno i już znacznie 
mniej sztywna, łagodnie popatrzała na Jasia, 
jakby przepraszając go tem spojrzeniem.

Niech pani siądzie przy piecu — ożywił 
się nagle pani bardzo zmarzła, odrazi zau­
ważyłem, że pani jest lekko ubrana. - Posta­
wił krzesło przy piecu i niewiadomo dlaczego, 
otworzył drzwiczki.

— Proszę tu taj. Tu będzie trochę cieplej.
Zawahała się przez chwilę, ale usłuchała go.

Ludzie tak  się dziwią memu kapeluszo­
w i . . .  Wieczorem zawiązuję sobie na głowie 
wielką ciepłą chustkę, ale w dzień to się wsty­
dzę -  dodałń naivmie i znowu się uśimech- 
nęła. Nigdy nio przypuszczałam, że tu tak 
zimno... Zresztą w domu wszyscy potracui głowy.

— Gdzie pani zamieszkała ?
— U pani Zmorskiej. Pan ją  zna... Wdowa 

nauczycielka... To bardzo dobra osoba, ale ona 
wszystkiego się lęka i jest zupełnie bezradna. 
Posłała mnie do pana Gustawa, a potem do 
pana, bo tamten już wyjechał na święta...

— Ach tak!... pan: koniecznie powinna zoba­
czyć się z Serafinem... Jako  siostra ma pani 
do tego najzupełniejsze prawo. Nie wiem tylko, 
czy go już do kazamatu nic odesłali...

- (Jo to takiego kazamat.
— Więzienie dla politycznych przestępców.

(C. d. n.).
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was willst du noch mehr?'* Po przemówieniach 
krótkich Małachowskiego i R ottera — ta  bez­
celowa utarczka skończyła się. a komisya uchwa­
liła szybko dalsze paragrafy statutu.

Widzicie z tego, że członkowie klnbu demo­
kratycznego w u c h w a l e n i u  s t a t u t u  u- 
d z i a ł u  n i e  b r a l i ,  n i e  g ł o s o w a l i  z a  
s t a t u t e m ,  a przemawiali nie w sprawie s ta ­
tu tu , ale gdy ich w imię patryotyzmu i naro­
dowych interesów próbowano jeszcze dla Komi­
te tu  centralnego pozyskać.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, jakie są różnice 
między statutem  non ym a dawnym. Dawny nie 
zawierał żadnych programowycn oświadczeń. — 
Nowy zaczyna się od tego że komitet tworzy 
się celem obrony interesów narodowych przy 
wyborach do Rady państwa i sejmowych (§ 1), 
a zadaniem jego jest przepiowadzie wybór jak 
największej liczby posłów, do obozu narodowe­
go należących. b e z  w z g l ę d u  n a  i c h  z a ­
p a t r y w a n i a  p o l i t y c z n e  — a przy wy­
borach do Rady państw a komitet będzie popie­
rać tylko tych kandydatów, którzy uznają po­
trzebę solidarności Koła polskiego (§ 2).

,.Bez względu na zapatryw ania polityczne'* 
wygląda bardzo pięknie na papierze, — w prak­
tyce wygląda inaczej.

Drugą zmianą jest, że gdy dawniej był for­
malnie jeden komitet, a istotnie dwa, bo były 
dwa samoistne oddziały, lwowski i krakowski, 
które tylko dla ważniejszych spraw zjeżdżały 
się na wspólne posiedzenia — obecnie oddziały 
te  znikły, został jeden komitet z siedzibą we 
Lwowie.

Dawniej każdy oddział miał 10 członków i 5 
zastępców, wybranych przez koto sejmowe —- 5 
członków, wybranych przez zjazd delegatów i 5 
członków kooptowanych. Według nowego sta­
tutu Koło sejmowe wybierze 12 członków i 0 
zastępców — zjazd delegatów lo  członków — 
a kooptowanych będzie 10 członków.

Oto wszystkie zmiany. Powoływanie przez 
kom itet „mężów zaufania1* do utworzenia komi­
tetów powiatowych i miejscowych, wpływ ko­
m itetu centralnego na wszystkie kurye, z wy­
jątkiem  autonomicznej większej własności — 
to wszystko zostało niezmienione.

Nie ulega dziś juz żadnej wątpliwości, że sej­
mowy klnb demokrytyczny polski do Komitetu 
centralnego należeć nie będzie i swoich dele­
gatów z niego odwoła. Form alna uchwała w tym 
względzie całego klubu jest już tylko kwestyą 
czasu — zapewne niedługiego.

Książę Tuan.
Księcia T u a n a ,  który odgrywa tyle ważną, 

choć dotąd mało wyjaśnioną rolę w ostatnich 
wypadkach chińskich, tak  charakteryzuje jeden 
z podróżników niemieckich.

Ks. Tuan ma obecnie la t pięćdziesiąt' kilka. 
Z wyglądu jes t to typowy Mandżur, o wąskiem, 
lecz wypukłym czole, z rzadkim, małym zaro­
stem i ze skośnemi oczami, które chwilami rzu­
cają złośliwe* przeszywające, jak  stal, spojrze­
nia. Odznacza się wielką oszczędnością wzglę­
dem siebie i swoich członków rodziny, a jako 
zacięty konserwatysta, nie przejął nic z kom­
fortu i wogćle z tego wszystkiego, co Europa 
do Chin wprowadza. Jedyny wyjątek stanowią 
pod tym względem kanarki, których mnóstwo 
utrzym uje u siebie, lubując się ich śpiewem. 
Zna się on doskonale na wyrobach chińskiej 
sztuki stosowanej a ponieważ sam jest wielbi­
cielem lite ra tu ry  ojczystej, a naw et autorem 
fantastycznego romansu p. t.: „Kwiat nocny 
doliny Anszu'*, przeto bajka 'jest, jałoDy był 
prostakiem, nie umiejącym czytać, co tw ierdzą 
o nim jego wrogowie.

Jeśli m andaryni chińscy są wogóle m istrza­
mi we wszelkiego rodzaju układach dyplomaty­
cznych, to ks. T u a n  przeszedł ich wszystkich 
w sztuce przewlekania akładów, gdy nm na tem 
zależy. Je s t on bardzo dobrze oryentowany co 
do spraw i stosunków europejskich i dlatego 
właśnie pała nienawiścią do ludzi Zachodu i ich 
cywilizacyi. Obawia się on i nie bez słuszności, 
że gdy kultura europejska wciskać się zacznie 
w graeice Niebieskiego państw a, dzisiejszy 
ustrój społeczno-państwowy Chin, oparty na 
ujarzmieniu i wyzysku szerokich warstw  ludo­
wych przez dynastyę mandżurską w porozumie­
niu z niewielką liczbą mandarynów, utrzymać 
się nie da. Przykład Japonii jes t odstraszają­
cym dla Tuana, czyni też wszystko, aby Chiny 
nie wstąpiły w ślady tego państwa. — Ma on 
zresztą w tem swój bezpośredni interes, gdyż 
syn jego uznany został za następcę tronu, któ­
ry  chce mu zapewnić, lecz tylko w warunkach 
uświęconych tradycyą.

Nawet na wsc hodzie rzadko spotyka się ta­
kiego zręcznego polityka in tryganta, jak  ks. 
Tuan. T aktykę jego najlepiej charakteryzują słowa, 
jakie wyrzekł do pewnego inżyniera angielskie­
go, który z nim traktow ał o budowę kolei: 
„Ślimak może się dostać na wierzchołek góry 
równie dobrze, jak  i ognisty rumak, a ma przy­
najmniej pewność, że nie pośliznie się i nie 
spadnie**. Nie idzie on nigdy prosto do celu, 
aczkolwiek na chwilę nie traci go z oczów. — 
Nieprzyjaciół swoich pozbywa się najchętniej 

' w ten sposób, że podsuwa im do spełnienia za­
dania, przy których zwykle kark  kręcą. Tak 
postąpił sobie np. z ks. C z u n g h a n, którego 
za jego staraniem  wysłano do P etersburga w r. 
1 8 7 9  dla zawarcia z Rosyą trak ta tu  w sprawie 
Kuldży, a potem skazano na śmierć pod pozo­
rem. że ów tra k ta t był dla Chin niekorzystny. 
Podobnie postąpił sobie Tuan z Lihungczan- 
giem, który otrzymywał w czasie wojny japoń- 
sko-chińskiej tego rodzaju instrukeye z pałacu 
cesarskiego, że nie mógł -swobodnie rozporzą­
dzać dość silną flotą pancerną, przez siebie 
stworzoną. Tuanowi chodziło o to, aby w oczach 
ludu chińskiego wykazać, że kosztowna flota, 
zbudowana na wzór europejskiej, jes t do nicze­
go. Zamiar ten powiódł mu się zupełnie, flota 
chińska odegrała marną rolę podczas wojny, 
a jej twórca Lihungczang popadł w niełaskę.

W oczach Europy cesarzowa-regentka Tsu- 
Tsi uchodzi za główną sprawczynię tego, cn 
się teraz w Chinach dzieje. Tymczasem jest 
ona tylko narzędziem w ręku T uana , który, 
nie chcąc gwałtownym sposobem odsunąć ce­
sarza K wangsiuiod władzy, użył do tego eesa-

stępstwo tronu , postarał się Tuan o to. aby 
mieć w ręku siłę, któraby służyć mu mogła za­
równo wobec cesarzowej-regentki i joj pupila, 
jakoteż wobec cudzoziemców, których postano­
wił co do nogi na terytoryum  chióskiem wytę­
pić. Siłą tą  są JBokserowie, liczni, karni i fa­
natyczni członkowie tajnego „Stowarzyszenia 
opancerzonego kułaka**. — Aczkolwiek nie on 
stworzył to potężne stowarzyszenie, lecz spo­
strzegłszy, iż nadaje się ono do jego celów, 
uchwycił w swe ręce jego kierownictwo. Po­
czątkowo rozdmuchiwał żądzę władzy w umy­
śle cesarzowej, wskazując na Bokserów, jako 
na siłę, na której może się oprzeć, a teraz 
znów zdaje się nie ulegać kwestyi, iż użył tej 
siły przeciw cesarzowej-regentce i cesarzowi. 
Bokserowie oddali mu i tę przysługę, że pod 
pozorem powstania wyrobili się na dobrze wy­
ćwiczonych żołnierzy, mogących się mierzyć -  
jak  to pokazują bieżące wypadki - -  z woj­
skami europejskiemi i japońskiem. W inny spo­
sób nie byłby on w stanie utworzyć armii so­
bie oddanej! ibez wzbudzenia już dawniej po­
dejrzliwości mocarstw.

JakikolwieK obrót wezmą rzeczy na dalekim 
wschodzie — przyznać trzeba, że mocarstwa 
w osobie księcia Tuana napotkały niezmiernie 
zręcznego i zdecydowanego wroga. Choćby na­
wet okazało się prawdą, że ogłosił się już sam 
cesarzem , uchronić go to nie może od krw a­
wego porachunku z niemi, gdyż ou ponosi całą 
odpowiedzialność moralną za to, co się stało, 
Na wypadek zaś, gdyby w Pekinie rzeczywi­
ście dokonano rzezi na Europejczykach, to krew 
pomordowanych spadnie na jego głowę. Mocar­
stw a nie spoczną, dopóki nie pomszczą się za 
ten fak t niebywały w dziejach.

Niedziela. 15 Lipca 19 0 0

Z uwag pesymisty.
(Kiedy zapadnie wyrok w sprawie Morskiego Oka? —  
Panaceum konserwy galicyjskiej, <uyli nowy regulamin 
komitetu centralnego. Towarzystwo upiększ nia miasta.—  

Wydział opieki nad ubogimi. Wyjazd na urlop).

Ks. Hohenlohe zna jednak dobrze rządy ga­
licyjskie. Wie on, jak  trudno tu taj o egzeku­
tywę, więc nie oglądając się na sądy polubowne, 
rządzi się na spornem terytoryum nad Mor- 
skiem Okiem, jakby ono prawowitą jego, przez 
nikogo w wątpliwość nie podawaną było wła­
snością. Polacy, to grzeczny naród, można 
z nimi robić, co kto zechce; od słów do czynów 
u nich szalenie daleko. Zanim zejdą się zno­
wu na naradę sędziowie polubowni, zanim wy­
rok jakiś wydadzą, i zanim ten wyrok stanie 
się prawomocnym, ^  umrze kilka generacyj, 
a te, co żyć wówczas będą, przyjmą wyrok 
z obojętnością, bo ponad Tatram i i Morskiem 
Okiem, bez względu na to, czyją one będą 
własnością, latać sobie będą ludziska na smo­
kach powietrznych, a ziemia będzie wspólną 
wszystkich własnością i tylko wielcy uczeni 
opowiadać będą, jako o zdarzeniu niebywałem, 
że niegdyś dwóch magnatów, jeden polski, drugi 
niemiecki, wadziło się przez ćwierć wieku, do 
którego z nich należeć ma kawał skalistej zie­
mi, podczas gdy ona była w zasadzie wspólną 
własnością całej ludzkości.

Naturalnie wtedy o chłopach, uprawiających 
grunta dla siebie, i pana, słuch ledwie głuchy 
pozostanie. Rolnikiem będzie urzędnik, orać 
i siać się będzie na  wspólny rachunek; ks. 
Stojałowski nie wycisnąłby z taKich urzędowych 
kmiotków ani złamanego halerza na gazetki, 
ani na pomnik dla Chrystusa-Boga, a nawet 
lampka jerozolimska nie rozgrzałaby takich 
oraczów...

Czekajmy więc cierpliwie i krzepmy się na­
dzieją, że jeźli nie za pamięci naszej i naszych 
dzieii (to tylko przenośnia, bo nie wszyscy 
mogą się niemi pochwalić), to kiedyś, gdy ludzie 
z sądów polubownych nic sobie robić nie będą, 
zapadnie wyrok, dokąd sięga nad Morskiem 
Okiem m ajątek hr. Zamojskiego, a gdzie za­
czyna się władza pachołków ks, Hohtnlohego. 
Nas już wtedy wprawdzie nie będzie, jak  nie 
będzie także właścicieli spornych terytoryów, 
ani nam, ani im nic nie przyjdzie z tego, kto 
sprawę wygra, a kto przegra; współczesnych 
także cała ta  sprawa grzać i ziębić przestanie, 
ale sprawiedliwości stanie się zadość, bo tak 
jes t zapisane w księdze przeznaczeń.

„W szystko się zmieni z czasem, lub przemi­
nie” tylko „solidarne Koło polskie** stać będzie 
niewzruszone i zębem czasu nietknięte, jak  dąb 
na karczowisku** — takie, zdaje się, wypisali 
mu losy w księdze przeznaczeń dzisiejsi jego 
przywódcy i wierzą święcie, że wolę ich usza­
nują wieki. Nowy regulamin komitetu central­
nego ma uratować mocno zachwianą powagę 
„solidarnego“ Koła i utrzymać je  w dotychcza­
sowych torach bałwochwalczej polityki rządo­
wej i wzajemnej adoracyi. Parlam entarni i sej­
mowi menerzy większości naszej konserwaty­
wnej są , jak  ten arty lerzysta z żołnierskiej 
piosuki czeskiej, co to „u kanonu stał i pożar 
ładował**, a słnżbę tę rycerską spełniał, cho­
ciaż pruska kula urw ała mu najpierw nogę je- 
dnę, potem drugą, tę samą amputaeyę urządziła 
mu z obu rękam i, a wreszcie z głową... Tak 
duch czasu urwał Kołu polskiemu kilkunastu 
członkOw przy ostatnich wyborach; nie ulega 
wątpliwości, że operacyę tę ponowi — a mene­
rzy konserwatywni zamiast liczyć się z postę­
pem i jego żądaniami, ra tu ją  rzekome pana­
ceum poselskie w postaci solidarnego Koła, które 
już nikogo nie nęci i nikomu nie imponuje. — 
W miejsce tego Koła, które skrachowało się 
politycznie i przeżyło, trzeba stworzyć coś no­
wego. jakąś organizacyę klubową, któraby ze­
spoliła różnorodne interesa kra ju  i przekonania 
polityczne, nie krępując samodzielności posel­
skiej, wyzyskanej i zniszczonej przez Koło pol­
skie, w sposób samolubny, dla spełnienia za­
chcianek jednej kasty.

Komitet centralny, przyrodni i posłuszny brat 
starostów z całej Galicyi, nie odmłodził się 
w nowym regulaminie, lecz wyszedł z niego ze 
zmarszczkami karykatury; jak  upiór straszyć 
on jeszcze może wyborców, ale nikogo nie za­
chwyci i nie pociągnie ku sobie. 
fJ^Na pastwę lipcowych npałów rzucamjjtedy 
najnowsze pomysły „reorganizacyi** (komitetu

cia krakowskie Towarzystwo upiększenia miasta, 
skoro zdołało się przecież wyzwolić z pod że­
laznej ręki p. Domańskiego, który przez lata  
całe nie pozwolif mu nawet zużytkować goto­
wych już. leżących w kasie funduszów. Był to 
objaw jedynej w swoim rodzaju bezwładności 
Towarzystwa, tak sympatyczne i ważne dla 
miasta mającego zadanie. Choćby ono tylko 
lozwinęło staranie, aby miasta nie pozbawiano 
dotychczasowych jego zabytków piękna, — to 
już zrobiłoby wiele. Cóż dopiero, gcy Towa­
rzystwo rozporządza gotowemi już funduszami! 
Czyżby ono nie powinno rozwinąć akcyi, celem 
stworzenia jakiegoś nowego parku miejskiego 
lub pospieszyć z pomocą Towarzystwu Kościu­
szki, które w budowie pomnika dla Naczelnika 
na niespodziane natrafia w Radzie miejskiej 
trudności i  Zaiste budowa pomnika spiżowego 
na Rynku krakowskim, i to dla Kościuszki, 
jest także kwestyą upiększenia miasta, którą 
nowy Wydział Towarzystwa zf jąćby się po­
winien. Trzeba naprawrić btędy przeszłego W y­
działu, który nie naruszył wprawdzie fundu­
szów, ale ich także nie zwiększył i, co naj­
ważniejsza, na nic ich nie użył. Przecież To­
warzystwo upiększenia miasta nie jest jakiemś 
Towarzystwem oszczędności, zbierającem fun­
dusze na to. aby je lokować na procentach, 
lecz aby ich użyć dla nadania miastu powabu i 
uroku.

Może tego uroku przybędzie mu także nieco, 
gdy nowy wydział m agistratu „opieki nad ubo- 
gimi“ usunie nam z przed oczu widok tej nę­
dzy, która z łachmanów swoich czyni frymarkę 
i wyzyskuje uczucie litości. Nędzy zostanie 
w mieście więcej, n iż iy  jej jakikolwiek wy­
dział magistracki mógł zaradzić; niechże nam 
się przynajmniej usunie z widoku publicznego 
ten jej rodzaj, Który najmniej na litość zasłu­
guje.

Na tem zamykam dzisiejsze moje uwagi, spie­
szno mi bowiem zająć się uporządkowaniem 
biura redakcyjnego, które na kilka tygodni 
pożegnać muszę. W najbliższych dniach zaczy­
na się inój urlop letni, do którego przez 11 
wzdycham miesięcy. Obym po moim powrocie 
takie zastał w kraju i mieście stosunki, abym 
optymistyczne przywdziać mógł szkła i w świe­
tle prawdy widział przez nie ludzi i sprawy 
publiczne. M. K.

U  n a s  I n a c z e j .  >
II.

W Kopenhadze ma swoją siedzibę biuro, ro­
dzaj komitetu pośrednictwa, którego staraniem  
corocznie 10.000 biednych dzieci miejskich, od­
dycha w lecie świezem powietrzem wiejskiem 
przez 4 do 6 tygodni. Są one przez zamożnych 
włościau bezinteresownie przyjmowane. Inny ko­
m itet s tara  się o to, aby kilkaset dzieci wiej­
skich, przez kilka dni co roku ugościć w mie­
ście i pokazać im osobliwości stolicy. • A dy- 
rekeye kolei udzielają tym niezliczonym mło­
dym rzeszom, wolnego przejazdu tam i napo- 
wrót. W  czasie podróży z Kopenhagi do Chry- 
sty inii, spotkałem niedawno temu, trzy takie 
osobne pociągi przepełnione wesołą dziatwą. 
Gminy wiejskie posiadają już od dość dawnego 
czasu własne swoje domy zebrań, budowane i
ULrzynij ytij* Iwsoart.®® c J . iHl.ffw . V. — Iff huwai
dzienników prowincyonalnycb założyli włościa­
nie. Każdy dom zebrań posiada zawsze jedną 
wielką salę. mogącą pomieścić 600 do 800 osób. 
Sala ta  nietylko służy do odbywania wykładów, 
ale w zimie chłopcy odbywają tam ćwiczenia 
gimnastyczne i wspólnie z dziewczętami prze­
chodzą szkołę tańca.

W e wszystkich urządzeniach gminnych, biorą 
kobiety żywy udział, często nawet z mężczy­
znami w radzie. Ruch kobiecy, który w Danii 
niezmiernie naprzód postąpił ma w włościan- 
kach gorące zwolenniczki. Wiele z nich zaj­
muje miejsca w urzędach, które główny komi­
te t w stolicy na prowincyi zakłada.

Z natury  rzeczy, rozwija się oświata duń­
skiego włościanina, przy postępie, jaki zrobił 
w o itatnim stuleciu, w innych jeszcze kierun­
kach.

I sztuka nie została w tyle. W wiefu wsiach 
odbywają się koncerta i przedstawienia tea­
tralne, w których częścią artyści z powołania, 
częścią sami włościanie udział biorą. Nie rzadko 
udają się do Kopenhagi, aby tam u dyrektorów 
teatrów  szukać rady, której im nigdy nie od­
m a w ia ją .

W domach, przeznaczonych na zebrania, jest 
zawsze jeden pokój przeznaczony na bibliotekę, 
gdzie bardzo pilnie czytają. Stąd też przycho­
dzi nieraz ochota, sprooować sił literackich; 
niektórzy z włościan poetów, nowelistów a na­
wet dramatycznych pisarzy, cieszą się znacznem 
uznauiem w stolicy Danii.

Ludność, k tóra własną siłą tak  w górę się 
wybiła, musi naturalnie w polityce wybitną od­
grywać rolę. I tu taj wyróżnia się włościanstwo 
duńskie zaszczytnie od innych w Europie środ­
kowej. Od czasu zaprowadzema powszechnego 
głosowania, znaczna większość stanęła po stro­
nie demokratycznej. I tak  teraz, ramię przy 
ramienia, stoi silnie cała falanga przeciw par- 
tyi konserwatywnej, stanowi urzędniczemu i 
wielkiej własności. Skutkiem tego wybory 
zawsze wypadają ua korzyść kandydata wło­
ściańskiego.

Od roku 1860 do 1870 był kierownikiem li­
beralnej partyi zwyczajny szewc wiejski, je­
dnakowoż w jednej z szkół ludowych grunto­
wnie wykształcony. W  czasie następnych 15 
lat, posiadał największy wpływ w lewicy par­
lamentu, syn jutlandzkiego włościanina.

Połowa Izby (Folkething) składa się obecnie 
_ włościan. Kobiety w czasie wyborów stają  
przy bokn swoich mężów. Nierzadko w czasie 
zgromadzeń przedwyborczych można zobaczyć 
kobietę przemawiającą publicznie. Jednem sło­
wem, w Danii nie istnieje ospałe, nie interesu­
jące się niczein pospólstwo, trzymające się zdała 
od duchowego życia w narodzie. Stan włościań­
ski w łasną siłą się wydźwignął i dlatego zaj­
muje teraz potężne stanowisko w państwie. Jes t 
on tego świadomy i czuwa zazdrośnie, aby tych

poczuciu demokratycznemu i solidarności. Tam 
niema nadętego bogatego Kmiecia, mającego 
się za coś lepszego, niz jego uboższy, najbliższy 
sąsiad, albo biedny zarobnik rolny. Raz przy­
jęto zasadę: Włościanin jest włościaninem, wszy­
stko jedno, czy jeden z nich małe, czy wielkie 
posiada gospodarstwo, albo nawet za wynagro 
(lżeniem pracuje, jako zarobnik. Niema tam pć>ł- 
mędrków, przesiadujących w szynkowniaeh. któ­
rzy swoją powierzchowną nankę, podają za mą­
drość, potulnie przysłuchującym się głupcom, 
każdy z nich odbył takisam czas nauki i rozu­
mie dobrze, czego interes jego stann wymaga; 
nie potrzebuje, aby mu kto inny sposób postę­
powania dyktował. Do tych rezultatów dopro­
wadziły nie same tylko moralne wpływy.

Odegrały tu ważuą rolę inne jeszcze czyn­
niki natury m ateryalnej. M ateryalne połączenie 
interesów, uwolnienie od pośrednictwa w han­
dlu. całkowite spieniężenie produkcyi i udosko­
nalenie, a zarazem powiększenie posiadłości 
rolnych. Prawie nie do wiary jest fakt, z jakim 
trudem wydarli duńcy włościanie pod uprawę 
morzu, bagnom i puszczom 31<> kilometrów kwa­
dratowych ziemi. Na tej przestrzeni w prze­
ciągu 30 lat, powstało 20.000 gospodarstw wło­
ściańskich. Racyonalną uprawą doszli do tego. 
że na tych polach mają średnio ló  ziarn plonu; 
w latach dobrego urodzaju dochodzi plon do 
20 i 24 ziarn.

Główny nacisk jednakowoż położyli w osta­
tnich latach na gospodarstwo mleczne i hodo­
wlę bydła, którego tak wiele i tak piękne wi­
dzi się tam okazy. Ju tlandya sama liczy 325 spó­
łek hodowli bydła. Przy tak rozwiniętem go­
spodarstwie mlecznem, musiano zerwać z prze­
starzałym sposobem produkowania i zastosować 
się do wskazówek i zdobyczy nowoczesnej na­
uki. Z pomocą spółek łatwo (lało się to osią­
gnąć i dziś można powiedzieć, że cała płaszczy­
zna Danii zasiana jest wielką siecią spółek 
mleczarskich i fabryk do przerobu mleczywa.

Prawie wszędzie maszyny parowe zastępują 
pracę ręczną, a wkrótce już parę zastąpi ele­
ktryczność. W ślad za temi ulepszeniami wzmógł 
się wywóz niezmiernie. Podczas gdy w r. 1870 
wywieziono z Danii masła 4 do 5 milionów ki­
logramów, w r. 1894 dosięgną! wywóz cyfrę 
35 milionów kilogramów i stale jeszcze się 
zwiększa. Prawie połowa rocznego spotrzebo- 
wania masła przez Ang(ię przypada na masło 
duńskie. 150 włościańskich spółek mleczarskich 
związało się w jedno wielkie towarzystwo eks­
portu masła, które ma jedno tylko zadanie 
w angielskich miastach urządzać własne maga­
zyny masła.

W podobny sposób podniósł się także wywóz 
żywego i rzeźnego bydła. Na angielskim targa 
zajmuje Dania, jako dostarczyni słoniny, dru­
gie zaraz miejsce. 100.000 świń, równa ilość 
wołów i 14.000 koni bywa corocznie zag ran icę  
wysyłane.

Oprócz tych stowarzyszeń jest jeszcze wiele 
spółek piekarskich, browarniczych, mielniczych, 
a każda prawie gmina posiada towarzystwo 
spożywcze, I tak  daleko sięga tendeneya, aby 
się z obcego pośrednictwa emancypować i tylko 
pozwolić, aby pieniądz w swojem kółkc się 
obracał, że bywają miejscowości, gdzie zakła­
dają własne banki włościańskie i towarzystwa 
asekuracyjne, któ.ych urzędnicy z pomiędzy 
-włoMłsn 'wyblierutó’ Uyiżają.........

Tak twurzą duńscy włościanie w eałom togo 
słowa znaczeniu swoje państwo w państwie. 
Zupełną też miał racyę pewien duński polityk, 
który wyrzekł' te pełne dumy słowa: „Jeżeli 
kiedy w przyszłem stuleciu włościanie wielkich 
państw dojdą Jo świadomości obywatelskiej 
i zrozumienia^jostępu, to muszą uznać w duń- 
skiem włościanstwie przodowników wyzwolenia 
włościaf skiego'*.

W przyszłem stuleciu! Gdy tak  niektóre czę­
ści naszej ojczyzny przechodzimy i mamy spo­
sobność stosunki włościańskie bliżej poznać -  
to mimowoli nie możemy dzielić tego przeświad­
czenia optymistycznego Duńczyka.

Przeciwnie n nas trzeba będzie czekać je ­
szcze kilkaset lat, zanim społeczeństwu naszemu 
otworzą się oczy, że w dobrobycie całości leży 
dobrobyt jednostki i że cierpiącemu biedę wło­
ścianinowi wówczas pomoc dać tylko można, 
jeżeli on sobie sam pomagać i o sobie m y ś le ć  
zechce.

za to. aby s ta tek  p łyną ł w nakazanym  kierunku- 
Pew na ilość k a d e t ó w  m o r s k i c h  uzupełni- 
sztab  okrętow y, w k tórego skład wchodzą jeszcze?#  
lekarze, inżynierow ie m aszyn, urzędnicy k o m isa r/ł 
tu  (iutendenci), audytor, a  na najw iększych statkufil 
także  kapelan. Obok sztabu  załogę sta tk u  s ta n o w ię !  
m ajtkow ie, podoficerowie i szeregow cy, w yćw iczen ia  
w A ustro-W ęgrzech , gdzie oddaw na zniesiono pie-jj 
chotę m arynark i, w ten sposób, że mogą być także- 
używ ani do w alki na lądzie.

Ola przygotow ania jednego z pancerników  linio­
wych, lub krążow ników  do w yjazdu , potrzeba ty- J j  
godnia czasu. P ie rw szy  dzień przeznaczony je s t na ® 
w siadanie na  ok rę t ofie^.ów  i m ajtków , drugi na J  
w yznaczenie każdem u z m ajtków , podzielonych ns 
dw a dyw iz jony : lewego i praw ego boku okrętow e­
go. jego  m iejsca i za jęc ia  na  s ta tku , trzeci na  na- 
ładow anie na  s ta tek  ostrej am unicyi, czw arty  n r  J 
uzupełnienie zapasu w ęgls, p ią ty  na  określenie de- !  
wiacyi kompasu, szósty na  jazdę  próbną s ta tku . ]  
siódmy w reszcie n a  inspekcyę szczegółową, dokona­
ną  przez jednego ze starszych  niż kom endant s ta ­
tku . oficerów. Ju ż  od trzeciego dn ia  złożone są  na 
sta tek  najrozm aitsze  zapasy  żyw ności w  w orkach, 
pakach i beczkach. P o trzeba  je j niem ało pod posta­
cią najrozm aitszych konserwow , gdyż jiancerniki ii- i  
uiowe liczą po przeszło 600 ludzi załogi, k rążo­
wniki zaś około 400 ludzi.

N ajp rzykrzejszem i dla załogi każdego s ta tku  są 
dnie, gdy ład u ją  się na pokład: am unieya i węgiel. 
P ierw szy  d la  tego, ponieważ dopóki am unieya aż 
do ostatn iego  pocisku nie została  załadow aną, nie j 
wolno palić n a  całym  sta tku , d rug i z tego powodu, 
że oprócz ciężkiej pracy, ładow anie w ęgla n a raża  
m ajtków  później na  mozolne czyszczenie całego s ta ­
tku  z pyłu węglowego, k tó ry  w ciska się wszędzie 
naw et w najszczeln iej zam knięte miejsce. O znacze­
nie dew iaeyi igły m agnesow ej je s t konieczne, po­
niew aż w ielkie ilości sta li i że laza  (wieże pancer­
ne, dz iała  stalow e) sp raw iają , iż odchyla się ona 
od właściwego k ierunku . N ajw ażniejszym  jed n ak  
niem al aktem , przed w yjazdem  sta tku , je s t  próba 
jego  m aszyn, k tóre  są  jego  żyw ą siłą. O dbywa się 
ona z nadzw yczajną skrupulatnością , począwszy od 
drobiazgow ej inspekeyi m aszyn parow ych we w szyst­
kich ich częściach, dz iałan ia  śruby  okrętow ej, s te ru  
itd., a  skończyw szy na  stw ierdzeniu  m aksym alnej 
szybkości s ta tk u  i jego  zdołności m anew row ania. 
O statn iego dn ia  w reszcie, gdy inspekeya szczegó łu  a 
wa całego sta tk u  i jego  załogi w jd a ła  re z u lta t za ­
dow ala iając.y. sa lu tu je  on flagą  adm ira ła  portow ego : 
17 strza łam i i gotów je s t do drogi.

Jeżeli k ilka  statków , składających  eskadrę, p rze­
szło -jaż osta teczną inspekcyę. w tedy opuszczają one * 
przystań  w Pola i w kanale  F asan a  zarzuca ją  ko­
tw icę. Tam przybyw a je j dowódca (gdy je s t tylko 
w stopniu kap itana  okrętu  liniow ego nosi ty tu ł 
,,kom m odora“ ) i w siada w jeden  ze sta tków  w raz 
że swym sztabem . K skadra p rzy jm uje go w sposób 
uroczysty, salutując, odpow iednią ilością strzałów  i J  
w yw ieszając jego flagę. W kró tce ukazuje, się sy­
gnał do odjazdu. K otły  s to ją  ju ż  oddaw na z peł­
nym zapasem  pary . z kominów w znoszą Się k łęby 
czarnego dymu. Po chw ili ru sza  eskadra z m iejsca, I 
w pływ ając maj estetycznie n a  pole o tw artego  m orza.

W idok je s t im ponujący... nasuw a się jed n ak  mi 
mowoli myśl że jeden  dobrze w ym ierzony pocisk 
torpedow y może każdem u z tych kolosów zadać 
śm ierte lną  ranę... a  w tedy ty lu  ludzi g in ie odrazu. I  
ty le  pieniędzy i p racy ludzkiej spocząć lmnń n a  §  
dnie ocgatui— -  —-  - * ■' *

  , i zdobyczy nie dać sobie odebrać. Że ta kasta
centralnego; wątpię jednak, aby nawet żar nie-1 tak  niewzruszenie stoi, zawdzięcza to swemu 
bieski^wytopił z niej zarzewie zdrowego czynu.

rzowej. M ając dla swego syna zapewnione n a -M oże zdobędzie się już prędzej na czyn i znak ż y - ' *) Zob. Nr 156.

F r z e i oUjuZSei na pełne merze.
, -S e tk i milionów, naw et m iliardy  utopiły  m ocar­
stw a nie w morzu w praw dzie, lecz w tych kolo­
sach pancernych ze sta li i żelaza, które, im m ają 
zapew nić nad oceanam i panow anie. R zadko nadarza 
się sposobność, w długich la tach  zbrój n go  pokoju, 
w ypróbow ania w artości tych, bez przesady, tw ierdz 
p ływ ających i d latego  też  te raz , gdy w ypadki ch iń­
skie zm usiły m ocarstw a do zm obilizowania większych 
lub m niejszych eskadr, pow szechny in teres zw raca 
się ku flotom, k tóre  odgryw ają  pierw szorzędną rolę. 
niosąc na wody wschodiiio-uzyatyckie potęgę Kuro- 
py pod postacią ognia i żeleza.

P rzy p a li zmy się tem u, w ja k r sposób odbyw ają 
się p rzygotow ania do w yjazdu jednego z tak ich  
statków  w ojennych, k tó ry  przeznaczony został d® 
służby. P rzypuśćm y, iż znajdu jem y się w głów nej 
w ojennej p rzystan i m onarchii w ęg iersko-austryackiej 
w Pola.

P rzedew szystk iem  zostaje  w yznaczony 4
szą w ładzę „komendant'* d la  owego sta tku . On je s t 
za  w szystko odpow iedzialny, wazy8tko * zleJe SE 
wedle jego  woli. Ma on nad sobą ty lko_ w tedy na­
czelnika, gdy jego  sta tek  wchodzi w s ad „ flo ty11, 
„eskadry**, lub „dywizy* o k r ę to w e j“ , jak  się nazy . 
w ają oddziały m arynark i w ojennej, stosownie do 
ilości zgrom adzonych statków . G dy je s t sam, w tedy 
podobnie ja k  i dowódca eskadry , posiada nietylko 
w ojskowy, ale poniekąd i polityczny ch arak te r: je s t 
zaw sze i wszędzie rodzęj im dyplom atycznego przed­
staw iciela  m onarchii. Z załogą sta tk u  nie s ty k a  się 
on bezpośrednio, zastęp u j6 g° w tem  „p ierw szy 
oficer**, n a  w ielkich s ta tkach  k a p i t a n  f r e g a t y  
(podpułkow nik), podczas gdy kom endant ma rangę 
k a p i t a n a  o k r ę t u  1 i n i  o w e g  o (pułkow nika). 
W  m iarę m niejszych rozm iarów  sta tku  i stopnie 
tych oficerów są niższe. D alej idzie „oficer naw i- 
gacyjny**, k tórego obowiązkiem je s t czuw ać nad 
pewnym  biegiem sta tk u , „oficer bateryjny** ma pod 
sobą a rty le ry ę  s ta tku . Dwóch do czterech „oficerów 
strażowych** odpow iada w czasie odbyw ania straży

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumbratę takie 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h 
na tydzień.

Za kaidą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

H r o n i k a .

Kraków, 14 lipca.

S e k c y a  III Rady m iejskiej odbyła w czoraj po­
siedzenie pod przew odnictwem  prezyden ta  p. F ried- 
leina. Spraw ę reform y em erytalnego s ta tu tu  m iej­
skiego dla urzędników  i s{Ug gm iny w K rakow ie 
odroczono do jesieni. Uchwalono przedłożyć R adzie 
m iejskiej wniosek udzielenia ustępstw a hipotecznego 
dla snm 12.5(1(1 z\r. i 3.((00 z ł r . , zaintabulow a- 
nych n a  realnościach Ulki i K opia (iriinfeldów  przy 
ulicy^ D ietlow skiej.

WiadoMOŚCi osobiste. P. d r  Zenon K orotkie- 
wiez. dy rek to r k rakow skiej policy i, w yjechał na 6- 
tygodniowy urlop.

Minister dr. Piętak przejechał dziś przez K ra ­
ków do Zakopanego.

Z uniwersytetu. Pp. Ignacy  T is lo w itz , p ra k ty ­
k an t sądowy, rodem z K rakow a, i ^ z ija  H erm an 
G oldberg , k andydat adwo .acki, rodem z Rzeszowa, 
otrzym ali dziś na  tu te jszym  uniw ersy tecie  stopień 
doktorów  praw a.

Biuro kwaterunkowe IN Zjazdu lekarzy  i p rzy ­
rodników  p o l s k i e !  urzędow ać będzie, począwszy od 
dn ia  L9 b.  w . ,  na dw orcu kolejowym . w  miejscu 
o d p o w i e d n i m  napisem oznae.zonem (przy w ejściu z 
peronu). Tani uczestnicy Z jazdu otrzym yw ać będą 
k a rty  u czestn ic tw a , oraz adresy  zamówionych po­
mieszkali. W dniu 21 lipca przeniesione zostanie 
biuro kw aterunkow e do nowego uniw ersytetu, gdzie 
urzędować będzie aż do końca Z jazdu łącznie z 
biurem inform aeyjnem .

Raut, którym  kom itet gospodarczy IX  zjazdu le­
karzy i przyrodników  polskich podejm ować będzie 
uczestników  zjazdu, odbędzie się w sobotę dn ia  21 
lipca o godz. 9 w ieczór w salach „Sokoła-*. Drak 
odpow iedniej obszernej sali w K rakow ie, w której- 
by setk i uczestników  mogły zasiąść do stołów, skło­
nił kom itet do urządzen ia  rau tu  zam iast p ierw otnie 
projektow anej uczty. U rządzeniem  rau tu  za jm uje  się 
osobny k o m ite t, k tó ry  dokłada w szelkich s ta rań , 
by przy jęcie  to wypadło ja k  najw span ia le j, by wspo­
m nienia jego ja k  najd łużej zachow ały się w pamięci 
uczestników ; — przyczyni się do tego niezaw odnie 
w spaniałe p rzybran ie  sal „Sokoła1*.

Wystawa darów jubileuszowych, złożonych 
uniwersytetowi Jagiellońskiemu, o tw artą  zostanie w 
najbliższych dniach wskutek  silnego na le g a n ia ,  j a ­
kie wszystkie w ars tw y  publiczności naszej na  uni­
w ersy te t  wywierają. Po jąć  zresz tą  ł a t w o , że ogół 
pragnie  także  wiedzieć i widzieć , w jak ie j  mierze 
i w jak i sposób św iat cywilizowany w naszej u ro­
czystości naukowej wziął udział. D a ry  te i adresy  
wystawione będą w sali rektorskiej i w sali posie­
dzeń senatu, a  jak  wiadomo, są między niemi dzie-

Koniak francuski Courriere & Co.
nagrodzony złotym medalem, przez pierwszo­
rzędne powagi lekarskie jako k u r a c y j n y  

polecany —  do nabycia w handlu A. Hawełka c. k. Nadworny 
dostawca

w Krakowie.
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ła  sztuki, k tóre niety lko w znaw cach, ale i u sze r­
szej publiczności mogą w zbudzić podziw i z a in te re ­
sowanie.

Na dochód gimnazyum polskiego w Cieszynie
w płynęły dotąd do rą k  k asyera  kom itetu krakow ­
skiego, ks. T eofila F lisa, następujące ';.łiatk i: Z listy  
p. Jaw ornickiego, jego dar, koron JO. z lis ty  p. d ra  
K w iecińskiego 5 , z listy  p. drow ej Schneidrow ej 
I I - K O ,  z lis ty  pp. urzędników  w ym iaru należytości 
8. z listy  pp. urzędników  B anku austryacko-w ęgier- 
skiego 1 (i. z lis ty  p. Podobińskiego 3 ‘52, z lis ty  p. 
K ohlera 3. z listy  p. P rzyby lsk iego  (i. prof. d r W i- 
eherkiew icz 10. z lis ty  uczennic pensyonatu p. Ze- 
laszkiew icz 10. p. Żeleszkiew icz 20. z lis t pań D ą­
brow skiej *i Janow sk ie j 1 3 ‘3(), z listy  pp. BandroW-
skic.h 8 ,  p. Czumko 1 1 -5 0 . p. Jerzm anow ski 500, 
]i. Ludw ika S zancer 40. pp. nauczycielki szkoły ćwi­
czeń sem inaryum  nauczycielskiego żeńskiego 6, dy- 
reK tor Y im JW ler 4, p. Ignacy  Żółtowski 10. R- Ma­
linow ski 2. z listy  uczennic Muzeum im ienia B ara ­
nieckiego 120. z listy  p. Późniakow ej 4 '2 6 , z listy  
oddziału budow nictw a krakow skiego s ta ro stw a  8. 
z listy  p. B ałuckiej 2 i fan ty , z lis ty  p. Crumplo- 
wic.za 2 20  i fan ty , z lis ty  p. W olskiej 10 ‘40 . 
Razem  8 6 4  koron 90  halerzy.

Biuro informacyjne d la  nczestników  walnego 
zjazdu T ow arzystw a pedagogicznego mieści się p rzy  
ulicy B rack ie j 1. 12. I  piętro. K om itet k w a te ru n ­
kowy urzęduje  na dwocu kolejowym od 1 0 b. m

Kamienicę przy ulicy Bogatej, któ re j oficyny
zaw aliły  się w czoraj, buduje K ohlm an, pod firm ą 
H erzoga. W obec komisyi sądow ej ośw iadczył p. 
Kohlmau, że woda podm uliła fundam enty  i w ton 
sposób spowodowała zw alenie się murów. Skonsta­
tow ano, że n iek tóre sklep ien ia  opnściły się. a  fila ry  
są  nadw ieszone. K ohlm an je s t 1'zechem, budował 
zakład  Helelów a p rzybył do K rakow a na  w ezw a­
nie radcy  B eringera . Z robotników , zaję tych przy 
budowie, dw aj odnieśli lekkie obrażenia, a  m iano­
wicie J a n  P iw ow arsk i i S tan isław  M łynarczyk, k tó ­
rzy  zn a jd u ją  się pod opieką domową. Ciężkie rany  
odnieśli trze j robotnicy: Skurlic.ki Józef, którego
od fewono do domu, tudzież M ichał Zac.zrk i L u ­
dwik Dykas, których odwieziono do szpitala.

W czoraj około godz. fi wieczorem p rzyby ła  na  
m iejsce k a tas tro fy  kom isya sądowa, złożona z sę­
dziego śledczego p. K lim eckiego, zast prok, p. So- 
laka. oraz zaprzysiężonych znaw ców  budow niczych: 
pp. M ullera i J a c k a  M atusińskiego. L udzie fachowi 
tw ierdzą, że budowa cała prow adzoną była niedo­
kładnie. m ury  w parterze , k tó re  pow inny mierzyć 
75 cm., m ia ły  zaledw ie 00  cm. grubości, a  n a  I  i 
I I  p iętrze zaledw ie 4 5  cm., a  pow inny mieć na  1 
p. 65 cm., na  I I  p. 45  cm. Z ap iaw a pomiędzy ce­
głam i by ła  zupełnie w ilgotna, p rzedstaw iała  się ja k  
błoto, gdyż nie mogła w yschnąć z powodu ustaw i­
cznych deszczów w dniach ostatn ich . Komisya są­
dow a z całą- energią p rzeprow adziła swoje czynno­
ści, a  kom isarz policyi d r  K rzyżanow ski pozostaw ił 
posternnek  policyjny na  m iejsca, celem czuw ania 
nad stojącem i jeszcze muram i, k tó re  p rzed staw ia ją  
dalsze niebezpieczeństw o zaw alenia.

Potłuczeni przy  katastro fie  w czorajszej robotni­
cy zn a jd u ją  się jeszcze w sz p ita lu , lecz stan  ich 
zdrow ia je s t  stosunkowo dobry.

Dziś praez całj dzień n p » ą ta j« i gruzy . Śledztwo 
sądówe w iiilszynr ioku.

Nieszczęśliwe wypadki. P rócz  k a tas tro fy  budo­
w la n e j  zaszły  w czoraj w K rakow ie 2 jeszcze inne

 iui' 11" ’" wynadki. 1 tuk  s traż  pożarna została
w ezw aną o godz. 7 wieczorem na ulicę S tarow iślną  

■pm 1. 6 , gdzie w ydobywał się dym z kominów. 
P rzypuszczano, że się pali. Gdy wozy były w n a j­
większym  p ę d z ie , spadł jja  b ruk  s ie rżan t Teodor 
H enzelm an i odniósł 3 ran y  w głowę. Również 
spadł s ta rszy  pompier Serafin , ten jed n ak  na  szczę­
ście lekko się tylko potłukł. S tr a ż ,  przybyw szy na 
m ie js c e , przekonała  s i ę . że przyczyną dymu były 
w ilgotne, niew ypalone kominy, do których w rzuco­
no wiązki płonącej słomy.

P rz y  Hlicy P aw iej w oźnica W ojciech Pombiee 
zdrzem nął się podczas jazdy , siedząc na  dyszlu, 
spadł na z iem ię . a przez stopę przeszło mu koło. 
D oznał ty lko lekkiego uszkodzenia.

W -ow ych  w ypadkach interw eniow ało pogotowie 
T ow arzystw a ratunkow ego.

Krakowski klub młodzieży cyklistów zaw iada­
mia swych członków, iż w niedzielę 15 b. m. od­
będzie się w ycieczka do Jaw o rzn a  przez A lw ernię. 
W yjazd  pierw szej p a rty i o godz. 6 rano, drugiej 
party i o godz. 2 popołudniu z pod lokalu klubu 
(ul. św. J a n a  3o). Spotkanie w K rzeszow icach.

Potłuczenie. Dziś rano żołnierz 12 pułku d ra ­
gonów. jadąc  powozem ze sw oją panią, najechał 
w ulicy M ikołajskiej na 95-let.niego staruszka , W ła ­
dysław a W ołka. U derzony dyszlem  s ta rz e c , p rze­
w rócił się na bruk i doznał silnego stłnezen ia  k rzy ­
żów i pokaleczenia rąk . O patrzony przez lek arza  
m iejskiej K asy dla ch o ry ch , d ra  A kerm anna, od­
w ieziony został do szpitala św. Ł a z a rz a .— Żołnierz 
pojechał sobie, dalej.

Zuchwałej kradzieży dopuściła się jedna  z dziew ­
cząt. sprzedających woreczki haftow ane na  ulicach. 
Skradła ona mianowicie b. delegatow i, p, K uczkow ­
skiemu, kosztowności na dość znaczną snmę. Gdy 
organa policyjne w padły n a  tiłijj kradzieży, rzuciła  
ona swój łup do W isły .

Dr Jan Rajewski, profesor krakow skiej szkoły 
p rzem y sło w e j. zam ianow any został nadzw yczajnym  
luoicsorcm  m atem atyki w uniw ersytecie lwowskim.

Z wydziału lekarskiego we Lwowie. D zieka­
nem w Jdziału  w ybranym  został prof. d r A. M ars.

M ianowano asysten tam i: d ra  T. Hołobnta na  dal­
sze 2 fa ta  p rzy  kated rze  fizy o lo g ii, d ra  K reu tza  
n a  dalsze 2 la ta  p rzy  klinice okulistycznej i d ra  
A. B urzyńskiego asysten tem  przy  kated rze  anatom ii 
opisowej. — Stopień doktorów  wszech nauk  lekar- 
skich w uniw ersytecie lwowskim otrzym ali: Teofil 
IIołobut i S tan isław  Szczurkow ski.

Zakopane, 13 lipca. S ło ta , siedzim y w cukierni 
i nudzim y się. Zapowiedziano odczyty, te a try , ale 
z tego dotąd nic nam nie dano. .Teden ty lko Ko­
nopka. znakom ity recy tator, zjawił- się u nas i 
w hotelu tu rystów  dał nam w czoraj praw dziw ie 
a rty sty czn ą  biesiadę. D eklam ow ał z ta k ą  w erwą, 
że sa la  d rża ła  od oklasków: zdaw ało się — gdy 
iiiiiwił „B itw ę rac ław icką" L enartow icza — że wi­
dzimy Kościuszkę, w alczącego pod liacław icam i. J e ­
steśm y wdzięczni szczerze p. Konopce, że przypo­
m ina nam  naszych przodków żywom patryotycznem  
słowem.

Krynica, 1 lipca. P rzed  tygodniem  baw iący chw i­
lowo w K rynicy  te a t r  prow incyonalny pod dyrek- 
cyą A. M ullera d a ł ,  celem przysporzen ia  funduszu 
na budowę pom nika A. M ickiewicza w K rynicy, 
p rzed staw ien ie , z którego dochód w kwocie 125 
kor. 7n  hal. w ręczył p. Miillei1 kom itetow i M ickie­

wiczowskiemu. N adto na ten  sam cel złożyli datki 
pp.: E. W uorow sk i, Urszula D em b iń sk a , M. K lim ­
czyk, K ulikow ski, A. N., N. N., Kumor, drow a W ą 
sowiczowa po 2 kor.; dr. K opff, B ałłaban , L ip iń­
ska, Perles, A. B., G ostyński B. B., G rabow ski po 
1 kor.; X. Y. Z. 4 0  hal.; N itr ib it, R y lsk a , Stnbe- 
row a po 3 kor.; Bochdanowicz. Aronsohn, N. R. .T. 
po 4 kor.; Korkozowicz, N atansohnow a po 6 kor.; 
drow a Skórczew ska 8 kor.; z pensyonatu d ra  Eber- 
sa  12 kor»— Im ieniem  kom itetu M ickiewiczowskie­
go czuję się w obowiązku tak  szlachetnym  ofaro- 
dawcom. jak  niem niej dyrektorow i te a tru  p. A. Mul­
lerow i publicznie podziękować, nadm ieniając, że wy­
żej wymienione datk i, podobnie ja k  poprzednie zło­
żone zostały  przez skarbn ika  kom itetu, p. inżyniera  
B abla  na  książeczkę w tn tejszem  T ow arzystw ie za­
liczko wem. Dr. Zygmunt W<moiri<‘-z.

Dorożkarze ze Starego Sącza donoszą nam, 
że niepraw dziw em  je s t doniesienie, jakoby urządzili 
oni zmowę, celem osiągnięcia wygórowanych cen za 
przew óz gości ze S tarego S<vcza do Szczawnicy. 
D orożkarze starosądeccy przew ożą i nadal gości po­
wozem dwukonnym za 1 2 , a  jednokonnym  za 10 
koron.

Nowy Sącz, 19 lipca. M indla Feiohteil, w łaści­
cielka haudlu szkła i porcelany, została  przez tu ­
te jszy  try b u n a ł zasądzoną zk lekkom yślną kredę na 
14 dni ścisłego aresztu .

Konkurs naukowy z ofiary  p. H. W aw elberga  
n a  2 najlepsze prace naukowe w zakresie  dziejów 
ludności żydoA skL j w Polsce ogłasza dziekanat 
w ydziału filozoficznego w uniw ersytecie lwowskim. 
N agrody 6 0 0  i 4 0 0  koron. B liższe w arunki kon­
kursu  poda rzeczony dziekanat. ,

Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych liczyło, w edług przesłanego nam sp ra­
w ozdania , z dniom 30  czerw ca „b. r. 2211  człon­
ków rzbczyw istyc z 10 .593  udziałam i, 12 uczestn i­
ków z 55 udziałam i, czyli razem  z roczną w kładką 
(z doliczeniem dopłaty do funduszu rezerw ow ego) 
1 2 5 .916  kor., członków w spierających 4 4  i hono­
rowych 9. M ajątek tylko w dziale zapomóg stałych 
wynosił z dniem 30  czerw ca b. r. w efektach
I  139 .360  k o ron , w dwóch realnościach  w artości 
1 1 9 .500  kor. i gotów ką 4 5 .2 7 7  kor. 56 hal., r a ­
zem 1 ,304 .137  kor. 56 hal. P rzybyło  w ciągu
I I  k w a ita łu  z pow iatów  i od członków gotów ką 
26 .779  kor. 94  hal., za  odsetki i zw rot za stemple 
do kwitów odsetkowych 25 .001  kor 94 hal., za 
wylosowane i zrealizow ane efek ty  3 2 .0 0 0  koron, 
w płaty do funduszu rezerw ow ego przez pob ie ra ją ­
cych s ta łe  zapomogi, tudzież em erytów  do funduszu 
pogrzebowego 1 .674  ko i. 57 hal., w płaty  em ery ta l­
ne urzędników , zw ro t zaliczek i t. d. 1 .196  kor. 13 
hal., w reszcie przybyło przez zakupienie papierów  
w artościow ych im. w art. 3 2 .0 0 0  kor. W ypłacono 
w U kw arta le  n a  zapomogi stało  nieudolnym  do 
pracy członkom , wdowom i sierotom , n a  potrzeby 
ad m in is tracy jn e , jednorazow e datk i 1 ry cza łty  po­
g rzebow e, ogółem 6 2 .4 2 0  kor. 71 hal. W ydano  
(w celu zrealizow ania) wylosowane efek ty  im. w art. 
3 2 .0 0 0  kor. i gotów ką na  zakupno efektów  3 2 .0 0 0  
kor. 60  hal. W  I I  kw artale  p rzyznał w ydział cen­
tra ln y  3 członkom nieudolnym  do pracy sta łe  za ­
pomogi w rocznej kwucie 7 0 2  kor. 8 0  hal., 8  wdo­
wom pensye wdowie w rocznej kwocie 1 .257  kor 
i -czasowe d la  dzieci W rocznej kwocie 371 kor. 
50 hal.

In form acyj w spraw ie w pisania się na  członka 
udzielają  w ydziały powiatowe, tudzież w ydział cen­
tra ln y  we Lwowie, u lica  C icha 1. 1.

Z Paryża piszą nam : W  A kadem ii sztuk  pię­
knych odbył się konkurs z powodu zam knięcia ro ­
ku szkolnego. W  oddziale rzeźbiarskim  prof. Tho­
m asa d rogą nagrodę o trzym ał p . W ojciech B rzeg a 
z Zakopanego.

Dziesięcioletni surflubujC a. K ron ika  sam obójstw  
w dziennikach w iedeńskich no tu je  w ypadki k tó re  
d la  psychologa p rzedstaw ia ją  z a jm u ją c ą , a le zara 
zem bolesną zagadkę. P rzed  k ilku  tygodniam i w y­
wołało w W iedniu  sensaeyę sam obójsw o 13-ie tn ie j 
dziew czynki, gdy oto obecnie za jm uje  się prasŁ  ta  _ 
te jsza  10-letnim  chłopakiem , k tó ry  z 4  p ię tra  rzn- 
cił się przez okno na podwórze, chcąc sobie w ten  
sposób życie odebrać. — , C h łopak , syn b u cha lte ra  
S trnada , miłe i bardzo ładne dziecko, ulnbieniec ro­
dziców i w szystkich, bliższych i dalszych sąsiadów, 
posiadał żyw y tem peram ent, bystrość umysłu, zam i­
łow anie do ćwiczeń gim nastycznych i g ic t; a  pew ną 
odrazę do nauki, O trzym yw ał złe św iadectw a szkol­
ne, a  w tym  roku dustał w dodatku złą notę także 
i z obyczajów. W  ostatn ich  czasach często pow ta­
rza ł , że odbierze sobie życie. Przedw czoraj około 
po łudn ia , otrzym aw szy od m atki napomnienie zam ­
knął się w m iejscu nstępowem , a gdy zaniepokojo­
n a  m atka zaczęła się do niego dobijać, zaw ołał 
„Bądźcie zdrow i n a  zaw sze!" M atka darem nie pró­
bow ała haczykiem  od ognia drzwi w yw ażyć, chło­
pak siedział c icho , a  gdy nadszedł ojciec, którem u 
m atka  opowiadać zaczęła , co się dzieje, dziesięcio­
le tn i despera t począł g w izd ać , następnie śpiewać 
piosnki brukow e, a w reszcie przez okno rzucił się 
na podwórze. N ie zab ił się jednakże, lecz s trzaskał 
sobie dolną szczęk ę , złam ał rękę i odniósł ciężkie 
obrażenia w ew nętrzne.

Józef Oppenheim, znany w W iedniu dzienni­
karz  i telefonista, red ak to r k roniki w „Neue Freie 
P resse  ,.  zm arł w B aden pod W i e d n i e m ,  dokąd nie­
dawno udał się d la  pora tow an ia  zdrowia.

Zasypani W kanale. W czoraj popołudniu W ka­
nale pod u licą H ahngasse w W iednin  pracowali 
dw aj robotnicy w głębokości pięcin m etrów  nod zie­
mią. N agle runęło boczne stem plow anie, ziemia za­
częła się usuw ać i w ypełniw szy cały k a n a ł , przy- 
sypała  owych robotników. N atychm iast przystąpiono 
do ra tu n k u , usunięto do godziny 5 popołudniu zie­
mię n a  dw a m etry  g łębokości, nie natrafiono je ­
dnakże na  ciała zasypanych robotników , którzy Pra '  
wdopodobnie zginęli.

Burza i urwanie chmury naw iedziły  na W ę­
grzech m iejscowość K unago ta , zrządziw szy znaczne 
szkody. W  okolicy M aros-Uye kilkugodzinne urw a­
nie chm ury spowodowało w ylew  rzek  i potoków. ^

Dynamit na wystawie. W czorajsze  dzienniki 
poranne w P ary żu  doniosły, że na w ystaw ie po­
w szechnej znaleziono dwie skrzyn ie  z dynamitem, 
uk ry te  w „G rand P a la is" . Otóż A geneya H avasa 
p rostu jo  tę  wiadomość, tw ierdząc, że w „G rand P a ­
la is" zn a jd u ją  się ty lko dwie skrzyneczki, zaw iera­
jące  po 4 0 0  gram ów  prochu. Skrad li je  prawdopo­
dobnie podczas robót jacy ś n ieznani złodzieje i ukry­
li w „G rand P a la is " , ażeby je  w sposobnej chwili 
zabrać.

Korespondenci wojenni w Transwaalu. Jniin-n
R alph, korespondent w ojenny londyńskiego „D aily 
M ail" zamieszcza tam że ciekawe szezegóły o tru ­
dnościach, robionych j°m u i kolegom przez ang iel­

skich cenzorów  w w ojnie tran sw aa lsk ie j K orespon­
dent N issen miał z a ta rg  z angielskim  cenzorem, 
k tó ry  tw ierdził, iż może przepuścić tylko wiadomo­
ści o tych bitwach, w których on sam (cenzor) 
b ra ł udział.

— Lecz ja  wracam w łaśnie z Południa, gdzie 
byłem obecny bitw ie — odpowiada korespondent.

—  W eil — odrzekł cenzor — jeunak  ja tam 
nie byłem, a przeto nie mogę przepuścić jiańskiego 
opisu bitwy.

M niej więcej takim i byli wszyscy cenzorowie, 
zupełnie niestosow nie dobrani. Między cenzorem in­
nym a Ralphem  zaszła znowu scena taka : P rz e j­
rzaw szy oddaną depeszę, rzek ł cenzor:

— W yrazu  „odw rót" nie przepuszczę: m asisz go 
pan w ykreślić, bo to w szystko jedno, czy my się 
cofali, czy nie. Dalej — czemu pan jiodajesz, że 
było 9.00(1 Bobrów, k iedy powszechnie przyjęliśm y, 
że było ich tam  15.000  7 (Pokazało się potem, że 
cy fra  9 .0 3 0  by ła  podana jeszcze za wysoko).

A kiedy R alph sprzeciw iał się, pow stał na  niego 
cenzor:

— .Takto pan skarżysz  sie na  pocztowy urząd 
połowy ? Zatem nie puszczę ani słowa. T w ierdzisz 
pan, że mu skradziono listy  i gazety  7  Dlaczego 
mnie nic nie skradziono 7 Uzemu ja  się nie skarżę. 
Cały pański te legram  zatrzym am !

T akie sceny były na  porządku dziennym . Cenzo­
row ie nie trzym ali się godzin urzędowych i obu­
rza li się, gdy się do nich zgłaszano. Często z naj- 
p ilniejszem i wiadomościami kazali przychodzić na 
d rug i dzień. Zmieniło się od raz u w szystko , gdy 
przyszedł R o o e r ts , k tóry  tak  korespondentów obja­
śnił: „Moi panow ie, idźcie, gdzie wam się jiodoba, 
piszcie, co sami chcecie; znoszę dla waszych sp ra­
wozdań w szelką cenzurę. K rytykujcie zatem  ile 
uw ażacie za  potrzebne, gdyż to i mnie samemu po­
zwoli dow iedzieć się o popołnionych błędach."

T ak  ulżył lord R oberts pracę dziennikarzom , kió- 
rych n ieraz ob jaśn iał i chętnie z nimi zasiadał do 
stołn.

Szach perski, k tó ry  wczoraj opuścił F rancyę i 
udał się do k o s y i , w ysłał do prezydenta rejiubliki 
L onbet’a , te leg ram  z podziękowaniem za gościnne 
przyjęcie. P rezy d en t odpow iedział, że miło mu bę­
dzie powitać szacha n a  w ystaw ie w Paryżu.

Angielska eskadra w Tryeście. K omendant eska­
dry  austryack ie j w T ryeście, hr. Montecuccoli, wydał na 
pokładzie s ta tk u  „K arol V I" ucztę na cześć ang iel­
skich oficerów m a ry n a rk i, baw iących tam  obecnie. 
H r. M ontecuccoli w zniósł toas t na  cześć królowej 
W ik to ry i, a w iceadm irał floty a n g ie lsk ie j, John 
F isher, pił na  cześć cesarza  austryackiego. Pom ię­
dzy zaproszonym i gośćmi znajdow ał się także  hr. 
Sołtyk, kap itan  fregaty . N aza ju trz  odbył się na  an ­
gielskim  sta ikn  adm iralskim  „Iienow n" bal, w któ­
rym  wzięło udział przeszło 1000 osób.

E skarda  ang ielska opuściła już port tryesteńsk i, 
a  z L ipizzy w iceadm irał F ish er w ysłał na ręce ge­
neralnego ad ju tan ta  cesarza , hr. P a a r a , telegram , 
dzięku jący  cesarzow i za zaszczytne przyjęcie an ­
g ie lsk iej m arynark i. H r. P a a r  z polecenia cesarza 
odpow iedział te le g ra f ic z n ie , że cesarz radu je  się z 
odnow ienia ścisłyob -stosunków pomiędzy ang ielską 
i au stryacką  m arynarką.

W Gnojnicach odbyło_ się niedawno zebran ie  mę­
żów zaufan ia  dla obm yślenia środków celem nap ra  
wy stosunków , w ywołanych znanem i zaburzeniam i 
pod wpływem spraw y o zam ordowanie W in tera . 
S tosunki te  dotkliw ie dały się m iastu we znaki 
pod w zględem < konomiczn^m i tow arzyskim . N a 
zeb ran ia  zredagow ano odezwę do mieszkańców. P o ­
w iedziano w  niej między innemi, że z a u f r n i ę  i 
w i a r a  w s p r a w i e d l i w o ś ć  w ł a d z  z o s t a ­
ł a  m o c n o  z a c h w i a n ą .  Nie ulega wątpliwości, 
że w ładze popełniły liczne błędy i te raz  powinny 
się starać, aby je  napraw ić; a może się to stać 
jedyn ie  w ten  sposób, że władze z całą energ ią  
zab iorą  się do w yśledzenia morderców W in tera . 
Do tego też odezw a w zyw a rząd i sądownictwo.

Tym czasem  nadzie ja  w yśledzenia zbrodniarzy  co­
raz  bardziej zn ika  i śledztwo gubi się jedynie 
w szczegółach. Podobno zdołano przynajm niej wy­
k ryć  owych dwóch młodych ludzi, którzy  p rzecha­
dzali się z W in te rem  po ulicy Gidańskiej w dniu 
spełn ien ia  zbrodni, a  k tórzy  pomimo napomnień pro­
k u ra to r i i  n ie  chcieli się zgłosić dobrowolnie: czy 
się to jednakże  przyczyni do w yśw ietlenia sprawy, 
to  w ielkie py tan ie . Jednym  z nich je s t podobno 
młody nauczyciel R zegula z M ałachina. (Iw Rze- 
gu la  m iał się w yrazić do jednego ze starszycli n a ­
uczycieli iw  k ilk a  dni p0 spełnieniu zbrodni), że 
w dniu m orderstw a rzeczyw iście w idział się z W in ­
terem  i że W in te r chw alił się przed nim, iż „zno­
wu otrzym ał piękne zaproszenie". Gdy sta rszy  ko­
lega  nag lił go aby doniósł o tem  proknratory i, 
R zegnla  uczynić tego nie chciał. G dy zaś ów s ta r ­
szy nauczyciel sam spraw ę oddał prokuratorow i, 
R zeghla pod p rzysięgą  w yparł się, iż nigdy nie 
mówił tego w szystkiego. Z drugiej strony je s t je ­
szcze Kilka osób, podobno aż ośm, gotowych pod 
p rzysięgą  św iadczyć przeciwko Rzeguli. „S taats- 
b iirgez Z tg "  zaś rzuca  rozm aite podejrzenia na 
R zegulę i donosi, że pan ten, k tóry  był biednym, 
żyje obecnie n a  w iększą skalę i ma pieniądze, któ- 
ry d i pochodzenie w arioby sprawdzić.

Pułkownik Bounon W num erze w czorajszym  
.N owej R eform y" w arty k u le  pod ty t. „K now ania 

Boxerów  parysk ich" je s t  mowa o prow okującej po­
staw ie pułkow nika B o n g o n a . byłego kom endanta I 
pułku k irasyerów  w P ary żu . .Tak wiadomo, m inister 
wojny A ndrć przen iósł pułkow nika B ongona do Ba- 
tny  w A lg ie rz e , a n iek tóre  dzienniki p rzyp isu ją  to 
rozporządzenie m in is tra  odprawie, ja k ą  Bougon dał 
pułkow nikow i G alletow i. Bongon był członkiem są­
du w ojskow ego , k tó ry  uw olnił E ste rh azy ’ego , Gal- 
le t należał do pierw szego sądu, k tóry  skazał D rey­
fu s a , później a to li przyznał się G alle t do błędu. 
„F igaro" podaje k ilka  szczegółów z te j sprawy, 
k tóre rzu ca ją  charak terystyczne  św iatło na  zacho­
wanie się n iek tórych  oficerów arm ii franenskiej.

I  tak  nowy m in is ter wojny A ndre daw ał d. 11 
czerw ca pierw sze ofieyalne przyjęcie wieczorne 
S taw ił się na  nie cały korpus o fice rsk i, z w yjąt- 
kiem oficerów  I  pułku kirasyerów . Miało to cechę 
dem onstracyi, nie było n ią atoli rzeczywiście, p rzy ­
najm niej nie urządzili je j oficerowie tego pułku. 
Oto poprostu nie jmszli do m in istra  w ojny na wie­
czór, gdyż nie otrzym ali zap ro szen ia . k tóre za ta ił 
Bougon. Poniew aż pułkow nik B o u g o n , pociągnięty 
do odpow iedzialności, nie uunał się w ytłoniaczyć, 
zarządził m in ister jego przeniesienie. W  k ilka  dni 
później było u m in is tra  w ojny śn iadanie , na  kto- 
rem był także i Bougon. Pułkow nik  (ia lle t. obecny 
szef gabinetu  m in is tra  w ojny, przem ów ił do Bou- 
gona, k tó ry  odpowiedział:

—  Nie znam pana.

odrzekł Bougon
(ia lle t p rzedstaw ił się.

Mimo to nie znam pana - 
i odwrócił się tyłem  do Gallet.a.

Zawiadomiono o tem zajściu  m in is tra  A ndreego , 
k tó ry  przyp isa ł je  złemu humorowi B ongona z po­
wodu przen iesien ia  go do A lgieru. D ziw ne za ła ­
tw ianie spraw  honorowych.

Telefon notujący. Od daw na ju ż  s ta ra li się 
elektro technicy  skonstruow ać apara t, za pomocą któ­
rego słowa mówione przez telefon podczas nieobe­
cności wołanego u trw ala łyby  się na  stacyi odbiera­
jące j, póki osoba w ołana nie p rzy jdzie  do telefonn. 
Próbow ano zrazu w tym  celn zastosow ać w alce fo­
nograficzne, ale walce to okazały się za  kosztowne- 
mi. a m anipulacya niemi za m ozo lną , t a k . że nie 
można było liczyć na  ich rozpow szechnieuie. Dopie­
ro obecnie Duńczyk W aldem ar P au lsen  , k tó ry  ju ż  
zrobił parę inuych wynalazków w dziedzinie te le ­
fonu, dokonał tego . nad czem darem nie mozolił się 
naw et Edison. W ynalazek  P au lsena  polega na  tem, 
że dźwięki zam iast na  walec fonograficzny spływ a­
ją  na  d ru t żelazny, który  je  niejako zapisuje i po­
tem bardzo w iernie oddaje. Uzem dłużej kto mówi 
do te le fo n u . tem  w ięzszego potrzeba użyć drutu . 
Rozmowy raz zanotow anej można w ysłuchać kilka 
razy. a  na jp rak tyczu ie jszrm  je s t t o . że słowa raz 
zanotow ane można z dru tu  n iejako wym azać i po 
raz drngi go użyć. Na d ru t tak i będzie można 
przenieść słowami naw et całą g a z e tę , k tó rej abo­
nen t będzie mógł w ysłuchać j ą .  kiedy mu się spo­
doba, naw et w nocy.

Statystyka narodów. W edług  najnow szych ta ­
blic sta tystycznych  O ttona H iibnera liczy Fnropa 
383,01)9.000 mieszkańców , z których należy  do 
szczepu słow iańskiego 123 ,659  0 0 0 ,  do szczepu 
germ ańskiego 1 2 2 ,6 5 8 .0 0 0 , do szczepu rom ańskie­
go 1 06 .411 .400 , a do innych szczepów 2 9 ,9 7 1 .0 0 0 . 
Polaków  oblicza H iibner na  1 3 ,5 1 6 .0 0 0 . a  -miano­
wicie w Ilosyi 7 ,1 0 0 .0 0 0 , w A ustry i 3 .6 0 0 .0 0 0 , 
w Niemczech 2 .8 1 6 .0 0 0 .

M iał ekonomiczny.
Dostawy. D yrekcya kolei państw ow ych w S ta n i­

sławowie rozpisuje dostaw ę znaczniejszej ilości ko­
ksu i w ęgla do Kuźni , z ostatecznym  term inem  do 
w noszenia ofert 1 s ie rpn ia  b. r.

T aż  sam a dyrekcya rozp isu je  sprzedaż w iększej 
ilości sta rego  żelaza. O stateczny term in  do w nosze­
n ia  o fert 31 lipca b. r.

B liższych inform acyj udziela Izb a  handlow a w 
K rakowie.

Mianowanie. Prezydent ministrów, juko kierownik mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, powołał komisarza po­
wiatowego dra Zygmunta hr. Lasockiego do służb w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych.

Licytacya. W celu oddania w przedsiębiorstwo dosta­
wy szutru na części gościńców państwowych w wado­
wickim okręgu budowniczym w latać.. U*Wj i 1902 od- 
bęazie sic 93 b. m. w starostwie w Wadowicach pono­
wna licytacya ofertowa. Koszta fiskalne szutru w roku 
1901 dostawić się mającego wynoszą 1730 n r1 10.219 K 
f«) b.

Składki na Wawel. Dn. 25 czerwca odbyło sir w domu 
p. Flanowskiej rozbicie puszek składkowych na odno­
wienie Wawelu.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 2415 K 32 b.; 
która złożona została na książc-i zkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Kr 155.4ot>.

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 99.179 K
32 h. , .

Z powyższej sumy, jak to już w poprzodoiem sprawo­
zdaniu było wymienione, wręczone zjsiało ksiecic-bish u- 
powi na odnowienie katedry 19.2o8 K H li., pozstaje za­
tem 79.921 K 24 1j .. z  wyłącznem przeznaczeniom na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu

Następne rozbicie puszek składkowych odbi Izie się 
w domu p. Flanowskiej przy ulicy Garncarskiej pod L. 
28 dnia 15 b. m. między godziną 4 a 8 po południu.

Z kalendarza. W  sobotę 14 lipca: Bonawentury dra, 
w niedzielę 15 lipca: Rozesłanie apostołów i Henryka: 
w poniedziałek Ili lipca: X. M. P. Szkapi i Rajneldy p.

Wschód słońca l a  lipca o godzinie 3 min. 51; zachód 
o godz. 7 min. 41. Uługość dnia godz. 15 m. 44.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 13-go lipca po­
chmurno, po południa doś' pogodnie. Tcia.ometr od 13*5 
doszedł do 25 1 C Barometr idzie w górę.

Dnia 14 lipca o godzinie 7 rano stan barometru był 
742-7 mm., termometru 19 0 C. W iatr  północny.

Repertoar teatru letniego.
W niedziele 15 lipca: „Żoko".

Z targów zboiowjCh. Kraków, dnia 13-go lipca 1900 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od
1520 do lti-50. Pszenica w ęgierska od — — do -  ■_
Zyto krajowe od 1310 d o ‘l420 .  Żyto v.egierskie od 
— ■— aa . Jęczmień od 1 2 70 do 14-—. Owies z opła­
tą akcyzową od 1380 do 14.00. Groch od 17- do 24 - .  
T atarka  od 1 4 — do 17 — Proso od 10- do 1P50 
Jasoia  od 1 4 — do 2 1 -  . Jagły od 1 9 — do 2 5 — Sia­
no od — — do Słomą od — — do 4 40 Koniczyna 
°d —’— do (i'40. Ziemniaki za hektolitr od 5 20 do 5 40 
ła ja  za kopę od 2 20 do 2 60. Masła za garniec od 5 i>o 
do ri-5(i. Spirytus n„ 95 prc. Tralesa za hektolitr ud 
— do 1H4. Okowita na 75 prc. od — — do 124 — 
Kukurudza za 100 klg. od — — do — —.

Gabryelski (Krzysztotory Kraków j> sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Mianowania w sądownictwie.
Wiedeń, 14 lipca. „W iener Z tg “ ogłasza: M ini­

s te r sprawiedliw ości zam ianow ał radcam i sądów k ra ­
jow ych przy sądach pierwszej instancyi: Zastępcę 
p roku ra to ra  J a n a  S zerffa dla Stanisław ow a, sek re ­
ta rz  ̂  F ryderyka B ertoniego dla Stanisław ow a T y ­
tu sa  Saw czyńskiego dla Zioczuwa, Ja n a  Z dzarskiego 
pla Lw ow a, Ja ro sław a  Unickiego dla Lwowa, Dyo- 
nizeo-c P artyck iego  dla T arnopola; zastępców  proku­
ratorów  K arola Y inzenza dla S try ja  i E ugeniusza 
Szalaya dla P rzem yśla  — a sek re ta rza  sądowego 
Adolfa M arina z Seretu  dla -Suczawy.

R a c ic a m i sądów krajow ych i naczelnikam i sądów 
zostali mianowani sędziowie powiatowi: Józef G ra ­
biński z W innik , d r F ry d ery k  Jakubow ski z K a­
m ionki, Józef H oritza z Podw ołoezysk, Teofil Ma­
kuch z Sta re j s o l i . Józef T arnaw sk i z N iżankowice 
i d r K arol Dawidowicz z P rzem yślan  — w szyscy 
z pozostawieniem w tych samych miejscowościach.

Sędziami powiatowymi zostali m ianowani adjunkci 
sądowi: Zdzisław  Nanowski z U strzyk  dla Łąki, 
Jan  K asparek  z lib e rty n a  dla Żabia, Leon Lewicki 
z R ożniatow a dla P ru ch n ik a , M aryan Onyszkiew icz 
z G linian d la Rndziechowa

Sekretarzam i sądowymi zostali m ianow ani adjunkci 
sądowi: Izaak  H enuer z Jaw orow a dla D oliny, Emil 
K luk z R ohatyna dla R y m an o w a , Józef Gudzio 
z Potoka Złotego dla Ż u raw n a , Ja n  C zerniaw ski 
z T urki dla Ohodorow'a, T adeusz M ałaczyński dla 
Kopyczyniec, K lem ens Z ahradn ik  z D rohobycza d la 
K ałusza, K arol Neuhoff z B ukow ska dl? G rzym a- 
łowa, d r Ł azarz  O hU hnder z S toroźyńca d la S tan i­
sławow a , łan  Dębicki z B irczy d la  |D rohobycza, 
J a n  K iw eluk z B udzanow a d la  Tłóm acza, W łodzi­
m ierz K ostecki z Borszczow a d la  Podhajec, d r Syl­
w ester Kossowicz zo Lwow a d la  sądu krajow ego 
we L w o w ie . M ichał Jacen io  z Mościsk dla S tan i­
sław ow a , E liasz F riinkel ze Skolego d la  Ł opatyna 
i Zygm unt R ybicki ze Lwowa dla Kołomyi.

D alej zostali m ianow ani sekretarzam i sądowymi 
kandydaci no ta rya ln i: YYładysław K aliniowicz ze 
Lw ow a dla B e łz a , d r W ładysław  M ałaczyński 
z T rzem yśla dla wyższego sądu krajow ego we Lw o­
wie. Jacen ty  Żyborski z linhalyna dla Złoczo­
wa. Jan  G ubay ze Lwowa d la  Tarnopola. 'Stani­
sław  W ilczek d la  L w ow a. J a n  M ańkowski z P rz e ­
myśla dla Bodzanowa i A lfred M ilski d la  Lwowa.

Zastępcam i prokuratorów  mianowani adjuukcf są­
dowi: A ntoni NahliL z Chodorowa dla P rzem yśla  i 
W ładysław  M ayer ze Lwowa, d la  S try ja .

Ostatnie wiadomości.
— D z i e n n i k i  r o s y j s k i e  przypisują no­

minacji Kowalewskiego na pomocnika ministra 
skarbu w Rosyi doniosłe znaczenie. „Birż. Wie- 
domosti“ piszą: „Czas rządów m inisteryaln/ch 
W ittego jest niezwykle ożywiony. Nigdy nie 
pracowano tak  w urzędzie skarbu jak  obecnie. 
W ystarczy wymienić walutę złotą, reformę mo­
nopolową, budowę drogi syberyjskie,, szereg 
środków radykalnie zmieniających stan prze­
mysłu rosyjskiego. W ciągu roku zrobiono to, 
na co czekano całe lat d z i e s i ą t k i O  Kowa­
lewskim „Birż. Wiedomosti" wy-ażają się jako 
o człowieku bardzo zdolnym i niezwykle pra­
cowitym. Zasługi jego dla przemysłu rosyjskie­
go są wielkie. To też. zdaniem prasy rosyj­
skiej, żadna z ostatnich nominacyj nie posiada 
takiego znaczenia, jak  powołanie Kowalew­
skiego na wysokie stanowisko wiceministra. 
Na stanowisku tem Kowalewski będzie miał 
obszerne’pole do rozwinięcia swej działalności.

— R e p u b l i k a  l r a n c u s k a  obełmdzi dzi­
siaj ś w i ę t o  n a r o d o w e ,  jako w dniu ro­
cznicy zbudzenia Bastylii przez lud. Cała prasa 
republikańska z ni ‘pokojem zadaje sobie pyta­
nie, czy dzień ten przejdzie spokojnie, gdyż na- 
cyonaliści zapowiedzieli wielką demonstracyę 
przeiiwko obecnemu systemowi rządów. Oba­
wiano się. że nacyonaliści projektują zamach 
m  pałac Elizejski i że mogą porwać za sobą 
załogę paryską, a wtedy sytuacya stałaby się 
groźną. Zdaje się jednakże, że nacyonaliści 
ulękną się postawy tłumów robotniczych, które 
stoją 0* reytrtiliKą f obecnym rządem; zresztą 
zdrowy rozsądek i wzgląd na dobro ogółu, po- 
winienby ich powstrzymać od wszelakich tego 
rodzaju aw antur politycznych. Rząd ze swej 
strony czuwa nad- bezpieczeństwem i zarządził 
w Paryżu wszelkie ostrożności, ażeby święto 
narodowe i przegląd wojska na Longchamps 
nie dały powodu do zaburzeń.

W dziennikach republikańskich ogłoszono także 
odezwę repdblikaóskich deputowanych, senato­
rów i radców miejsKicft; wej w ającą ws&j -h 
republikanów do jedności i zgodnego działaina 
przeciwko wrogom republiki; a socyaliści ze 
swej strony postanowili ukazać się w masie na 
Longchamps.

W o j n a  w C h i n a c h .  W czorajsze wie­
czorne dzienniki londyńskie doniosły, ż e  c n o -  
g d a j  n a d s z e d ł  z P e k i n u  u r z ę d ó w y (?) 
t e l e g r a m ,  z a w i e r a j ą c y  w i a d o m o ś ć ,  
i ż  w s z y s c y  E u r o p e j c z y c y  z o s t a l i  
t a m  w y m o r d o w a n i  6 b. m. Wiadomość ta  
wywołała olbrzymią sensaeyę, aczkolwiek za­
przeczyło jej angielskie ministerstwo na odno­
śne zapytanie ..Biura Reutera". Nie uspokoiło 
to opinii, tem bardzie j, że londyńska filia za­
rządu ceł chińskich otrzymała wiadomość tele­
graficzną, iż na rozkaz ks. T u a n a  w y m o r ­
d o w a n o  7 b. m. r e s z t ę  p r z y  ż y c i u  p o ­
z o s t a ł y c h  E u r o p e j c z y k ó w .  W prawdzie 
B r o d r i c k ,  parlam entarny podsekretarz stanu, 
oświadczył wczoraj w Izbie gmin. że rząd nie 
posiada potwierdzenia wiadomości o wymordo­
waniu cudzoziemców, dodał jednak przytem. iż 
telegram między S z a n g a i  a C z i f u ,  wzglę­
dnie T a k u , nie iuukcyonuje, skutkiem czego 
nie można się porozumieć bezpośrednio z do­
wódcami eskadr stojących pod ostatnią z tych ' 
miejscowości. Z Berlina zaś douuszą. źe obecnie 
każdy telegram z Taku musi być przewieziony 
statkiem do C h e m u l p o ,  w Korei, a stamtąd 
dopiero przez Japonię i Singapore idzie duiej.

Zważywszy, że od dwóch tygodni niema ab­
solutnie żadnych wiadomości od posłów z P e­
kinu, trudno przypuścić”, aby jeszcze byli przy 
życiu , gdyż znaleźliby byli jakiś sposób puro- 
zumienia się z tak blisko leżącym Tientsinem. 
Raczej przypuścić można, że pierwotne wiado­
mości o rzezi z dnia 30 czerwca były prawdzi­
we. choć przesadzone, a mianawicie, ia, wr dniu 
tym padła ofiara wściekłości 1 Jończyków tylko 
pewna część cudzoziemców i że reszta broniła 
się jeszcze przez tydzień przeu losem pierw ­
szych ofiar. L i h u n g c z a n g .  jeden z najpo­
ważniejszych przeciwników ks. T uana , on, na 
którego powagę tyle r-achowali optymiści z po­
śród dyplomatów europejskich, wcale niema 
ochoty wyjechać do Pekinu, pomimo kilkakro­
tnych wezwań ze strony cesarzowej-regentki. 
widząc, że w stolicy jego wrogowie są górą. 
Otrzymał on świeżo drogą lądową edyKt. cesa­
rzowej , datowany jeszcze z dnia 17 czerwca, 
a wzywający go i innych wicekrólów w pro- 
wincyach południowych do jak  najszybszego 
wysłania wojsk do PekiDU, celem dania rządo­
wi pomocy przeciw buntownikom, do których 
zaliczony został najoczywiściej także i ks. Tuan. 
Lihungczang i jego koledzy mają podobno za­
dośćuczynić temu rozkazowi.

Wedle inform acyj, otrzymanych z Brukseli, 
porozumienie między mocarstwami w sprawach 
chińskich istnieje tylko w teoryi. pośród wojsk 
zaś cudzoziemskich w Tientsinie panuje zupeł­
na anarchia. Dotąd nie zgodzono się naw et na , 
wybór naczelnego wodza, skutkiem czego każdy J 
kontyngent działa na własną rę k ę . a gw ałtu -1

zamówieniaPierwsza Pracownia • Al     —  - eweiee** mII O IW 11 li *71 fil O S S  HONORATA PIĄTKOWSKĄna maszynie wed ug najnowszych żurnali, oraz udziela lekcyj kroju 
metodą, francuską. Ceny bardzo umiarkowane. w Krakowie, ulica Floryańgka 24, U  piętro.
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wnie wzrastający antagonizm między Japonią 
a Rosyą daje powód do bardzo poważnych 
obaw.

4 Nr . 4 5 9 .  _   ______

Wylewy,
K r a k ó w ,  14 Lipca.

Skutkiem nadchodzących z różnych stron Ga- 
licyi wschodniej wiadomości o klęskach, spowo­
dowanych powodzią i o niebezpieczeństwie, gro- 
żącem mieszkańcom nadbrzeżnych wsi, miast i 
miasteczek, otrzymały podobno starostw a in- 
strnkcye co do zakresu działania w zagrożo 
nych miejscowościach. Oddziały pionierów uwi­
ja ją  się po okolicach zagrożonych powodzią, 
niosąc ratunek.

W S t r y j u  woda znacznie opada. Na linii 
Stryj-l 'hodorów 2 mosty zerwane na rzece S try­
ju, 6 na Żezawie. Na tej linii ruch pociągów 
będzie prawdopodobnie wstrzymany na 3 mie­
siące. S an  wzbiera gwałtownie między Sanokiem, 
Przemyślem a Jarosławiem. Rozstawiono pogo­
towie żołnierzy i strażaków. W  Mrzygłodzie 
nastąpił wylew; całe pobrzeże Mrzygłodu pod 
wodą. Na D n i e s t r z e  w Niżniowie stan wody 
5-35 m. ponad zero; most rządowy w niebez­
pieczeństwie.

(Teh jru m y).

Nowy Sącz, 14 lipca. We wszystkich gmi­
nach Sącza Dunajec spłukał grunty i zalał 
wszystkie domy. W Sączu woda z wielkim szu­
mem wpadła na ulictf Lwowską i urw ała szmat 
ziemi 12 metrowy. Domki sterczą nad wodą. 
która lada chwilę unieść je  może. Smutnym 
był wczoraj opór, jaki stawiali mieszkańcy tych 
domków żandarmom, którzy ich chcieli delożo- 
wać. Wołali oni, „że te domki stanowią jedyny 
ich majątek, wolą więc razem z niemi zginąć-1. 
Musiano ich przymusowo usunąć z zalanych 
domków.

Stanisławów, 14 lipca. Już trzeci dzień nie 
mamy poczty. Narzekania na niedołęstwo po­
czty i kolei powszechnejRkilkaset osób z ró­
żnych stron św iata wyczekuje pociągu, a kolej 
milczy, nie uwiadamiając o nićzem. Przyczynę 
strasznej klęski przypisują inspektorom lasów, 
którzy dopuścili do ich dewastacyi. Perehińsko 
do reszty zdewastował Popper. — Opowiadają, 
że w Sołotwinie kupili Prusacy za 2 miliony 
drzewa, które w najbliższym czasie ma być wy­
cięte. Kolej Kołomyja-Stefanówka tudzież t ho- 
dorów-Stryj zmyta prawie doszczętnie. — Prze­
ciw przedsiębiorcom ma być wdrożone śledztwo 
sądowe. Twierdzą, że wadliwa regulacya Dnie­
stru powiększyła klęskę. Woda poszła starem 
korytem, płytkiem i zarośńiętem. Chłopi siedzą 
na dachach i nie chcą się ratować. Bydło od 
trzech dni głodne, ryczy, co straszne robi'w ra­
żenie. Woda na D niestrze sięga 5-3 m.

Podbui, 14 lipca. W Podbużu, chociaż rzeki 
zaledwie o kilka do kilkunastu kilometrów odbie­
gły od swych źródeł, z powodu ulewy onegdaj 
szej. wczoraj od rana nastąpu  wylew Bystrzycy 
i Stroniawki, jakiego od najdawniejszych cza­
sów najstarsi ludzie nie pamiętają. Waayaikie 
mosty przy gościńcu powiatowym zerwane, 
wszystkie uprawy na ryniach zniszczone, domy 
niżej położone zalane, niektóre poszły jnż z 
wodą.

Przemyśl, 14 lipca. Woda na Sanie podnio­
sła się po nad stan /.wyKły o 3 metry. P rzy­
brzeżne łęgi. dąbrowy i łąki zalane. Spieniona 
woda niebie spławy, drzewo, belki i siano z po­
kosów. Wi ar  wezbrał także, wyrządzając w dol­
nym swynr biegu znaczne szkody w polach.

Zmobilizowano 3 kompanie pionierów, które 
strzegą bezpieczeństwa mieszkańców „G arba­
rza0, „W ilcza“ i „Przekopany". Pod noc ustał 
deszcz, widnokrąg wypogodzony.

Nisko, 14 lipca. Olbrzymi wylew Sanu zato­
pił miasteczko i okoliczne sioła. Zażądano po­
mocy z Przemyśla.

sicole, 14 lipca. Od dwóch dni leje straszli­
wy deszcz jak  z cebra, nie przestając na mi­
nutę. Okoliczne góry i lasy zupełnie zakryte 
ołowianemi chmurami. W  ogrodach tak  w m ie­
ście jak  i gminie stoi woda na kilka stóp. — 
Cmentarz i domostwa położone przy torze za­
lane. Woda w O p o r z e  podniosła się przynaj­
mniej na 3 metry. N ajstarsi ludzie nie pamię­
ta ją  tak  wysokiego stanu wody. Z brzegu ob­
serwując szalony pęd wody, odnosi się silne 
wrażenie grozy i niszczącej potęgi rozhukanego 
żywiołu. Setki sosen wyrwanych z korzeniem, 
tysiące belek, płoty, parkany, drzwi, okna a nie­
mal i cale chałupy unosi woda z szybkością 
błyskawicy. W szystkie potoki i strumyki, do­
pływające do Oporu, niebywale wezbrane, wle­
w ają swe brudne wody do koryta Oporu. Naj­
większe oczywiście straty  ponosi p. S c h m i d t  
właściciel tartaku  i lasów w Demni. Opór za­
brał most, leżący w rejonie tartaku  t. z. „ryzy“ 
i kilkadziesiąt mostków, rzuconych przez stru ­
myki i potoki górskie. M o s t  p r z y  g o ś c i ń ­
cu.  ł ą c z ą c y m  S k o l e  z D e m n i ą  z e r w a ­
ny.  C z ę ś ć  s z p i P a l a  w D e m n i  p o s z ł a  z 
w o d ą .  W łaśnie ludzie p. Schmidta zajęci są 
przenoszeniem chorych i stawianiem tamy roz­
hukanemu żywiołowi, by resztę szpitalnego bu­
dynku ocalić. P. Schmidt osobiście kieruje ak- 
cyą ratunkową.

Nie brak będzie i ofiar. Rozeszła się pogło­
ska, że kilkoro ludzi znalazło śmierć w nurtach 
wezbranych wód.

Lwów, 14 lipca. W iadomości, nadesłane do 
nam iestnictw a, podają, że w górskich dopły­
wach woda opada. Natomiast zachodzi obawa 
wylewu głównych strumieni, mianowicie Sanu, 
W isły i D niestru , kiedy woda z górnych do­
pływów w nich się znajdzie.

Na liniach kolejowych stanisławowskich ko- 
munikacyę już częściowo przywrócono.

T e l e g r a f u  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Praga, 14 lipca, Dr P a c a k ,  zastępca prze­
wodniczącego klubu młodoczcskiego, otrzymał 
z kancelaryi parlam entu rachunek określający 
wysokość szkód, jakie wyrządzili posłowie cze­
scy podczas obstrukcyjnego posiedzenia dnia 18 
czerwca. Jak  wiadomo, Uzesi oświadczyli goto­
wość zapłacenia tego rachunku. Wynosi on 567 
koron; z tego 555 koron za roboty stolarskie, 
4 k. za roboty blacharskie, 2 k. za znite na­
czynia, 6 k. za zniszczone ramki do gazet. 
„Narodni listy" zapowiadają, że szkodę tę  po­
słowie czescy natychm iast zapłacą.

T ry w ł, 14 lipca. Ju tro  rano obie dywizye 
angielskiej floty Śródziemnego morza odpłyną 
stąd do K j e k i ,  gdzie zostaną w sposób uro­
czysty przyjęte.

Duchowców, 14 lipca. Starostw a poleciło wy ­
dalić ztąil 2 saskich księży, którzy przemawiali 
tu na zgromadzeniu zwołanem pod hasłem „Los 
von Roni". Obudzono księży w nocy i Mvnx 
ich odstawiono do granicy niemieckiej.

Drezno, 14 lipca. Przedstaw ienie part.yi na- 
rodowo-liberalnej inają zaraz po zebraniu się

parlam entu zamiar interpelować o wydalenie 
pastorów ew angelickich z Austryi.

Rhelden (Holandya) 14 lipca. W czoraj wie­
czorem eksplodowały na bulwarze 2 bomby. 3 
parobków okrętowych zabitych. 8 ciężko rannych.

Wobec święta narodowego.
Paryż, 14 lipca. \Y oczekiwaniu dzisiejszych 

demonstracyj frakeya socyalistyczna parlamentu 
i socyalistyczne stowarzyszenia w Paryżu po­
stanowiły wystąpić sol marnie, w razie potrzeby 
nawet c z y n n i e ,  przeciwko projektowanym 
przez nacyonalistów manifestacyom. Skutkiem 
tego nacyonaliści rozpowszechniają pogłoski, że 
ministerstwo zwerbowało licznych manifestan­
tów, którzy mają urządzić owacye prezydento­
wi republiki Loubetowi i ministerstwu. W ten 
sposób nacyonaliści chcą z góry zamaskować 
przewidywaną swą klęskę.

Socyaliści antim inisteryalni mają lównież 
przyłączyć się do manifestaoyj przeciwko na- 
cyonalistom; tw ierdzą oni, że nie popierają 
przez to ministerstwa, lecz występują w obro­
nie republiki.

Wojna w Chinach.
Londyn, 14 lipca. /  T i e n t s i n u  donoszą: 

C h i ń c z y c y  w y p i e r a j ą  n a s  z w o l n a ,  
l e c z  s t a l e .  Wczoraj ustawili oni hateryę 
z dwudziestu dział, na których ogień nie mo­
gła odpowiedzieć ani baterya angielska, ani 
amerykańska. Sytuacyę uratowało dopiero przy­
bycie oddziału złożonego z kilkuset Rosyan. 
który posiadał kilka dział większego kalibru.

Londyn, 14 lipca. Nadeszła tu pogłoska, że 
ukazał się edykt [cesarski. na mocy którego 
wszyscy posłowie cudzoziemscy mają zostać 
pod eskortą odstawieni z 1' e k i n u do T i e n- 
t s i n u.

Londyn, 14 lipca. Bokserowie w zrastają cią­
gle w siłę od czasu, gdy „knli“, najniższa klasa 
wyrobników chińskich, a mianowicie tragarze 
lektyk i ludzie przenoszący siłą swych rąk to­
wary, przeszli na ich stronę, obawiając się, że 
koleje żelazne odbiorą im sposób do życia. Ta 
klasa robotnicza, która liczy 12 milionów oso­
bników. stanęła podobno, jak jeden mąż, po 
stronie Bokserów.

Londyn, 14 lipca. Z Szangai donoszą: Guber­
nator z Kwangsu, Luhnanlien, znany wróg Eu­
ropejczyków, opuścił Huczang na czele 4000 
ludzi i udał się ku Pekinowi

Londyn, 14 lipca. Gubernator kraju  Nad- 
amurskiego donosi, że wzmocnił straże nad linią 
kolejową syberyjską w tym kraju.

Rzym, 14 lipca. Z powodu odjazdu do Nea­
polu batalionu bersaglierów, przeznaczonego do 
Chin, odbyła się tu wielka inanifestacya patryo- 
tyczna.

Rzym, 14 lipca. Cchodzi tu  za rzecz pewną, 
że przez terytoryum  włoskie wkrótce przejadą 
oddziały artyleryi i pionierów niemieckich, aby 
w Genui wsiąść na statki, które je zawiozą do 
Chin. Rząd włoski zgodził się już na przejazd 
oddziałów niemieckich.’

Paryż, 14 lipca, (francuskakolonia w S z a n ­
g a i  prosiła rząd trancuski o przysłanie statków 
wojennych dla je | obrony, Donieważ sy tuacja  
tamże zaczyna być groźną. Szczególniej wśród 
niższych warstw ludności daje się zauważyć 
silne wzburzenie, Skutkiem tego wybąehjtt 
wśród otóadły h w "Ruropnjćźyków i ->r-
malna panika. Dotąd opuściło miasto przeszło 
I u.ikmi rodzin.

Frankfurt, 14 lipca. Stany Zjednoczone ścią­
gają wszystkie wojska regularne /  Kuby. w celu 
wysłania ich na Kilipiny, lub też ewentualnie 
do Chin.

N O  W  A R E F  O R M A. Niedziela, 15 Lipca 1900.

Waszyngton, 14 lipra. Konsul Stanów Zje­
dnoczonych w K a n t o n i e  stwierdza, że L i- 
h u n c z a n g stanowczo nie uda się do Pe­
kinu.

Waszyngton, 14 lipca. Na postawie doniesień 
amerykańskiego konsula generalnego w S z a n ­
g a i ,  panuje tu przekonanie, że p o s ł o w i e  
w P  c k i n i e z o s t a l i  w y m o r d o w a n i ,  
abiegłej środy tutejszy poseł chiński przesłał 
cyfrowaną depeszę waszyngtońskiego urzędu 
spraw zagranicznych do posła Cl  o n g e r a w 
Pekinie. Ponieważ zaś niema dotąd na nią od­
powiedzi, świadczy to. że Conger już nie żyje.

Po zamknięcru numeru.
Lwów, 14 lipca. „Gazeta Narodowa" donosi, 

że biskup Likowskr z Poznania nie zostanie 
arcybiskupem lwowskim. To sarno donosi „Sło­
wo Polskie", które donosi, że na arcybiskupa 
lwowskiego jes t upatrzony ks. biskup Puzyna, 
a w takim razie biskupem krakowskim został­
by lir, Potulicki z Ołomuńca.

Dziś popołudniu ma się odbyć wiec maturzy­
stów i akademików ruskich z całej Austryi, 
który ma uchwalać rezolucyę, domagającą się 
osobnych uniwersytetów ruskich we Lwowie i 
( izerniowcacli i przyjąć za zasadę party jną dą­
żenie do niezawisłej Rusi-U krainy.

Towarzystwo im. Mickiewicza w miejsce prof. 
dra Romana Piłata, który zrezygnował, wybra­
ło prezesem dra W. Bruchnalskiego. D ra P iłata 
w uznaniu jego zasług mianowauo prezesem 
honorowym. Towarzystwo ma zamiar wydawać 
kwartalnik.

Głupia mania pojedynkowa, szerząca się w na- 
szem mieście, wydała znowu jeden chwast. Dziś 
odbył się pojedynek na ostrych warunkach po­
między pp. D. i K., którzy, czując niedorze­
czność swego postępku, kry ją się ze swemi na­
zwiskami. P. K. otrzymał niebezpieczne pchnię­
cie w piersi, a D. lekkie draśnięcie. Powodem 
niedorzecznej aw antury ujemne odezwanie się 
jednego z tyci. panów o pewnej aktorce lwow­
skiej,

P rezydent dr Małachowski wyjechał do K ra­
kowa dla zagajenia Zjazdu Towarzystwa peda­
gogicznego.

Min. dr P iętak przybył do Lwowa, skąd do­
piero udaje się do Zakopanego.

Namiestnictwo zamianowało dla Zakopanego 
•i inspektorów policyjnych celem ochrony gości 
i szybkiego załatwiania zażaleń

W ydział filozoficzny lwowski rozpisał kon­
kurs z ofiary p. H ipolita W awelberga z W ar­
szawy na rozprawę „Dzieje ludności żydowskiej 
w Polsce." Ubiegać się mogą słuchacze wy­
działów filozoficznych lwowskiego i krako­
wskiego.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Reuakcyi).

Br Jćsef Sk̂ jtski
otworzył

kancelaryę  adwokacką
w  K r a k o w i e  1486  1 3 

p r z y  u l ic y  . J a g i e l l o ń s k i e j .  I / .  5 .

Najlepszym dowodem w artości i dobroci w ycią­
gu do czyszczenia m e ta l i . w handlu  pod nazw ą 
„ W y c i ą g  g l o b u s "  znanego je s t  jego  szybkie 
rozpow szechn ien ie . liczne naśladow ania i w ielka 
ilość uznań. W yciąg  ten w yrobu firm y Kr. Schulz 
jun . w ( 'heble i L ip sk u , je s t w ybornym , nie b ru ­
dzi bow iem , nie n aru sza  i nie za tru w a  m e ta li , a 
da je  im piękny, trw a ły  połysk i przedm ioty chroni 
od rdzy. K ażdy, kto ma do czyszczenia przedm ioty 
złote, srebrne, miedziane, mosiężne, niklowo i t. p.. 
pow inien zrobić próbę z w yciągiem  globus, aby po­
znać jego niepospolite zale ty . D ostać go można 
praw ie w każdym  hand lu  za 1(1. l ik  lub 30  hal.

Na podróż z niem ow lętam i jako  pożyw ienie dla 
dzieci bardzo je s t polecenia godna ni ą  c z k a K u- 
f e k e g  o , albowiem - je s t ona n iety lko  1 .irdzo sm a­
czną i nie ulega zepsuciu, lecz także można ją  ła ­
tw o ze sobą wozić i pożyw ienie z niej zapobiega 
w szelkim  dolegliw ościom  żołądkow ym  . jak ie  w po­
dróży w yw ołu je  zm iana pow ietrza lub mleka.

Bfl(zN(XC 
h u  

T E H

WYmipm
KOREKI

S A P O M E N T H O L
(Maść S.ipomentliolowa) 

nacie ranie ból uśmierzające, wyrobu KlkGH- 
NIDSZA MATULI, aptekarza w RADOMYŚLI 

koło TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40  bal., słoik duży 
5 kor. 811 io i r
Uelem ochrony przed naśladowniOwaini. proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusza Matuli".

Dr Franciszek Krzyształowicz
po powrocie z P ary ża , ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych przy Placu Matejki,

la. 3 , od godzinny 3 -  4 po południu.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spó łka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 14 lipca dok .
kor. bul.

R onta austryacka pap ie row a ........  07 08
„ „ s r e b r n a ................................. :,7 511

4"/„ renta austryacka z ło ta ........................... 115 5o
4 'y■ n koronow a..................  07 In
4°/ r węgierska z ł o t a .................................. l in  10
4" „ koronowa..................  01 1
Akcye Jlanku austro-węgierskiego . . . .  l7i.->

„ k r e d y to w e ...............................................
Luudyu , ... - - - —  -  r  “  rf >
Ifcarfir . . .  118 *5
20-lu Marków k i .................................................... a ą  60 ~ '
20-to i f r a n k ó w k i...............................................  111 30
Włoskie b a n k n o t y .............................. 00 .1
D u k a t y ...................................................  J1 34
bosy węgierskie prem iow e ..............................  158 :V
bosy t u r e c k i e ....................................................  10a 25
Akcye A n g l o b a n k u .............................  277

SŁYNNA KAPELA 
„Excelsior“

Dziś i codziennie
w Kawiarniach V. Kirchnera, 
w Parka Krakowsk im od godziny
4ej po południu do lOej w ieczorem , 
następnie po godz 1 Dej w teczorehi
w Rynka głównym 17, I. piętro,

K O N C E R T .
O liczne odwiedziny uprasza

1875 ii 10 z szacunkiem
W .  K i p c h n e p .

N A J L E P S Z E
M y d e ł k a  tP;iIetowMI,a r f u i u y  we flako­
nach i ii;■ wagę. oraz "ryginalna 11 o d e  

k n l o ń s k ą  poleca 1448 2 52

C zesław  Śm iech  ow ski
w M o w ie , nli Mikołajska L, 4.

W Z a k o p a n e m  
A p o l o n i a 4'

11
i sprzedaży domów.

Dobiorą 5 Kor. 2 Rs. 4 M. 
wpisowego, k tó re  nałoży zaraz prze­
słać i 2 l od sum v najm u. 1281 8 io

Ważne flla p .  restan ratoró i; 
iw y s p n ja c y c lr p i id ;

Pierwszy krakowski fabryczny 
s k ł a d  aparatów do wyszynku 
piwa zapomocą powietrza i kwasu 

węglowego 1293 o io

K aro la  S e h w a m i ,
Kraków, ul. Grodzka 32,

poleca swoje pierwszorzęd. wyroby 
po cenach umiarkowanych.

H e r b a t a  z B r o d ó w !

0  H erbata  z B r o d ó w !

Od nawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą

HZRBATE ROSYJSKA
C C

zbiorą majowego, poleca h a n d e l

W. Adamo wicza
21 su B r o d a o h  na pograniczu rusy jskiem fiO U

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w bryg. opak., najlepszej 4.50 
I funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.5Ó 
1 fant „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1 -0  
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco5 kilo, każdej stacyi poaz. 9'
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K. ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o l e c u  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t  y c z n y c h

i m e c li a n i e z n y c li.
Wykonuje wszelkie urządzenia: 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym wyborze 
_  _    sztuczne oczy ludzkie.

Grafofony oryg in . am erykańsk ie  „Colum bia" od BO k o r . - w ałki
do w szelkich system ów  ograne kor. 2 -50, n ieograne kor. 1-50.

J0T~ Wazeliną zamówienia nkulamw luli binokli z szkłami koinliinowanemi, bęz 
względu lut barw ę . podług ordynaryi lekarskiej . wykonuje w przeciągu 24 godzin,
w nagłych razach i wcześniej, we własnej szlifierni uptyaznej, urządzonej z popędem
motorowym podług systemu metrycznego. TMN

MATTCT n*D1 kupicie w<’>zek dziecięcy, przejrzyjcież lub każcie sobie 
I d ł t  1  X V I, przysłać za darmo i opłatnie obficie illustrowany katalog no­
wych, higienicznych wózków, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa eleganc.ya!

L. BAUMANN, c. k. właściciel przywileju,
TC B N  V I. M i l l e r g a s s e  6.

Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Nast., ul. Szewska 7.
Ostrzega się przed licheini naśladownictwami.

Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy- 
631 palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 36 O

m m

Bayer a Salicylowy plaster kauczukowy
IMIT* jest środkiem racjonalnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego osunięcia T M

odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych.
1 koperta tego znanego ze skuteczności plast.ru wraz z dokładną wskazóh ką użycia kosztuje 
36 et., na prowincyc 35 et. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia prze­
syłać pod adres.: Apotheke zum „Romischen Kaiser", Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker.

Na. składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, ul. Kloryańska. 1081 9 ‘21
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IZAAK WIELER,
w  K r a l c o a d r ,  n a  S i  r a d o n u  a  L .  »>,

poleca Swój bogato zaopatrzony  skład  w szelkiego rodzaju  płótna
angielskiego, szyfonu, bielizny stołowej, drelichu na mate­

race i story, kap, kołder i  kocy 
Npecyainy m agazyn bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej

w edług w łasnego system u l4yi) 4
/a ,m ów ienia na  w ypraw y u sk u teczn ia ją  się jak  najtan iej.

JXXX
Christoph^a lakier

bezwonny, schnie natychmiast. Przesyłka pocztowa z ł r .  5 -9 0 .
W  K r a k o w i e :  S z a r s k i  i  S y n , R y n e k  g ł .  L . e.

W Jaworznie: T. Dymieni, w Tarnowie: W. Brach, w Biały: 10. Krupp", 
w Żywcu: J. Lanko, w Mielcu: S. Uraudmann. 74rt 1 f  - nI

ZAKŁAD ZMOJOWO-KAPIELOWY1 KLIMATYCZNY.
K ąpiele minerału)*, zakład hydi*op»tyczny połączony 
z ponsyonatem  R ia;l\<  jąrzkow .-L iego  na M R dziusiu, kiguYle dunaj- 
eowe itd. Zakład i n h a l f i c y j k u r a e y a  m leczna, żeli- 
tyczna i kefirow a. Sk łady  wody m ineralnej w aptekach i d ro g u '1- 
ryaeh  krajow ych. Dojazd do stacyi koKjow. N ow ytarg  lub S ta ry  
Sącz. Sezon ocl 2 0  maja. Zam ówienia na m ie­
szkania p rzy jm ują  za rządy  zakładów : , , G - 0 r » n e g O 44 i na 

,Miedziusiu.“ 859 8 9s v

NAUCZYCIELKA
poszukuje natychmiastowego uiniiis/.czeniu. — 
Adres: , ,N a u o z y o ie lk a  N r . 2 4 “  p o s t e

r e s t a n t e  T a r n ó w .  14:>o 2 :■>

Prawnik, z (lłiigol<‘fmą praktyką 
sędziow ską. poszukuje 

zajęcia. Zgłoszenia przyjmuje Admini­
s tra c ja  ..Nowej Reformy" pod 1. 1454.

' 1454 2  3

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ
otrzymuje się przez użycie Krem n tw a rzo ­
wego J . W iśniew skiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc pleć piękną, białą.

w  K rakow ie skład: J . Wiśniewski. Siru- 
dom 7 drnguerya: w e  L w o w ie :  Fridrich i 
Beaciwk. ulica Hetmańska Nr. 4: w  B o o h n i :  
•lau Michnik, droguerya. '/ powodu licznych 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać „Krem 
•lakóha Wiśniewskiego, magistra farnf.ir.yi.“ 
S ło ik  eo o e n tó w . 110  , \ O

ROWERY
znakomitej dobroci, stal angielska, marki zayni- 
n iczne j, pneumatyki, najnowszej konstrukcji, 
ostatni model z r. UHM*, ze wszystkiemi przy- 
boranii 1 niklowo latarka, z o wz^iedu na koniec 
sezonu, p o  z n iz o n y o h  o e n a  o to , to jest po 
85 i b5 złr. do sprzedania w głównym składzie 
maszyn i rowerów R . P a w ło w s k ie g o ,  d a ­
w n ie j  I .  I w a n ic k i e g o  w  K r a k o w ie ,  g ł.

R y n e k  L- 18- I8»Hi 2 i>
Sprzedaż na raty wykluczona!

Brzoskwinie
w m iarę . jak ich gatunki dojrzewa j [. 
wysyła do października w 5 klgr. ko­
szykach po 5 kor. 60 hal. opłatnit do 
każdej stacyi pocztowej za zaliczką

. ł a n  S t c y a n n r i r .
dom wywozowy owoców, .jarzyn i wina 
w U n g . W e i s s k i r c h e n  (JKołmlninwu 

Węgry). 1 612 2 10

M g j r p e l i i s z g  Bieliznę męska 
CylirtfUy, (-zapki. Krawaty, IKkawiezki

ci
u
<v Zdzisław Zdanowicz n! Sławkowska 1.8.

Hotelu Saskiego

K u f r y  T o r b y  

P a r a s o l e  

P a s k i  Ł a s k i



N io ilz iu la . 1.“) I i]ica 1900. 

N A JL K U sZ r.  II V( iIPNIUZNT

T o w a r y  G u mo w e
do celów  san itarnych

polecają 1.T5 1 1 »> U

Reim i Spółka.
3 w Krakowie. Rynek 37, linia A-B,

kom iki danno. Wvsvłk;i dcskn-Uiie.

=  Na długie wieczory. =-
Jedynie znana Wv|inżvizaliiyf książek 

J. GJjaęLOWICZOWEj przy placu WW.
Świętych L. 8 w Krakowie, -wieżo zaopatrzoną 
i powiększoną została w dzieła polskie, niw- 
micc l ii. francuski,' i angielskie pierw.,/,nrzuil- 
incli pisarzy. 7 4 16 52

0 9 9  /.umówienia z prowincyi uskutecznia 
sii; "ilwruUia | ezla.

Plac WW Świętych L. 8.

Patenty na wynalazki
w y ra b ia  i z u ż y tk o w u jo  ó o .w o

inż. Kazimierz OSSOWSKI
miiMl/ynarod. biuro [lalent.iwc

B erlin , W. P ostd am erstrasse  3.

iMtjrw sza zacliodiiio-̂ alicy jska
FABRYKA KORKÓW

do łlaszfik i bcrzck 7’/ l”>

BERNARDA, MULSTEINA
w  K r a k o w ie ,  u l .  S t r a d o m  1. 27,

/.iiłużmisi w niku 18JS1. polom iS/.uh. rubliuznośf i 
su (ije wyroby, oraz kapsle metalowo do flaszek 

lennik i próbki na żądanici za darmo.

RHWFRY sł.vM11,,.i ficrw■s/oi-ze.d-
I l U  T T  t l i  1 m .j S|y r y j s k l o j  l.-iln yki 

„ C o u p i e p “ ,  in o tb l  Mmiii i „
wybornej. trwałej kon- 
st.rnkcyi, (lrf«*\vi'. wy- 
ś,ieWw * i p,ih\yśiMejiw i-.
trwałej budowy, wagi 
I o', Uild ( uiioszaee c i i ■ - 
żar I Id kilo), uiąr/.ni# 
/. piękna acetylenową 

latarką najnowszej konstrukeyi . dzwonkiem 
i torebką z u szri kirm i pr/.yrz plam i , z gwa- 
rancyą roczną za d»ltr.v inalenał i lekki idiod, 
poleeani za e< uę 160 kor. z '.pakowaniem. Datu- 
ski rower 170 kor. 1'rznsyłka kosztuje I kor.

A i s i ę pnie poi o o a ni :
Rł u/oru oryginalne amerykańskie, słynnej 
nU W Cl y fabryki Pensylwańskiej „LICHT“, 
prześliczne tegoroczne modele (na lieytaevi !(a- 
lę ii*[) kosztowały 450 koron z cłem polecam 
/. wykwintmmi przyrządami za 180 koron. 
Angielski „Rower Beeston" zamiast :t Id kor. za 
lii* kor., damski 140 kor. Acetylenowe la­
tarnie 7 kor., gumy 10 kor., węże 5 kor., gompy 
teleskopowe 2 kor. 50 h. i inne przynależności 
po cenach najtańszych. — Zamówienia, uskute­
czniam po otrzymaniu zadatku 20 lor., nszta 

za zaliczką. ! I — t 2 0
G łów n y  sk ła d  ro w eró w

M .Rundbakini w inień, l \ ,
ME~ ?e względu na bardzo niską cenę od- 

sprzedawcom rabatu nie daję Korespónd. polska.

V O W  A R  E  F  n  E  M A. Nr. 159.

I ADOLF KAlPEIi
w e  L W O W IE , n i. G rodeoka L. 3.

Fabryka rur cementowych.
R eprezen tacya  a u s ir . Tow. akc. fabryk i 
p o rtlan d  cem en tu  w Szczakow ej, Tow. 
akcyj. fabryk i w apna h y d ran lir znego 

w K alten leu tgeben .
Skład rur betonowych i posadzek cemen­
towi! h własnego wyrobu, oruz porlland 
ci inentu. wapnp hydraulicznego. wnplia 
skalistego , gipsuEjottgiuł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej pupi dachowej, as­
faltowymi płyt izolacyjnych, posadzek i 
rur szteingutowyoli dla kloak, kanałów 
i wodociągów, daih iwek, łupk" . nasad 
i płyt k..minowych uogóle wszelkich

materia łt iv  budowlaiuvc.lt.

PRZEDSIĘBIORSTWO
w szelkich  ro b ó t betonow ych i k a n a li­
zacyjnych , oraz u k ład an ia  posadzek 

r \  i k rycia  dachów. 977 12 52
Q T e l e f o n  N r. 4 6 0 . 
• o o o o o o o o o o o o o i

Jmmk  dam. i męskie pierścienie.
1'rawdz. 1-1 kar. złoto na sridirze platiwowanw, 
każda sztuka pr/.rz o, k. urząd ceoliouaita. za 

trwałoś'- ó-letnie poręi zenie. «*'

Nr f f . ą  pialolu/.na 
brylantu złr. 1 '75. 

filii?' ~

Nr 1 12 z podobizną 
brylantu złr. 1 '75.

Nr'22 piersi len alians 
z szafirem i imitowali, 
brylantem złr. 1 '90 .

Nr 117 z imitac.yą 
turkota  złr. 1'75.

Nr If11 z podobizną 
brclnuta złr. 2’4 0 .

■m- IS z, imitowan. 
anietiśt złr. 2 ‘25.

NaśjŁlowunebrylanl.y (,.vidi pierścieni ma ją w spa­
niały kształt i ooien, j nawet znawcy nie mogą 
kih.rozminie od imiwdziwyelt. Obrączki ślubne 

jus złr. I 20. Skrawek papieru na mian 
|io nnliycia tylko u firiny

Alfred FISCHER
w Wiedniu, I., Adlergasse 10.

Wysyłka za zaliczką. / a  niestosowne zwrot 
pieniędzy. I 139 2 3

Katalog za darmo i opłatnie.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra- Mdi­

lera. traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym i płciowym.
Dziełko tu. odznaczono nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
1'rzesyłka w kopercie za (>o et. w zna­

czkach listowych. HO 27 O

Curt Rober, Braunschweig.

K u fe k e g o  m g ezk a  d la  dzieci
.a. N a j le p s z e  i r a j r  a i^ sze
óolegliwnści jelitowe

K U F E K E  W I E D E Ń  V 1/^

Osobliwość przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w  kuchniach, 
molom, p a s o ż y t o m  o a  zwierzętach domowych itd.

Zacherlin
Nie w trąbkach!

Jedynie prawdziwy w e flaszce!
T o  j e s t  877 5 6

rzeczywiście niezawodna pomoc przeciw każdej a każdej pladze owadów.
W  K ra k o w ie  1 w e  w szy st. m ie jsc o w o śc ia c h  G a licy i sk ła d y  

w szęd z ie  tam , g d z ie  są  w y w ie sz o n e  n ap isy  ,,Zaehe.plin.“

7 r r n ? i r n i  I n T y r i l n  Pomocnik handlowy
L L -  tylko z handlu papieru, z wyrohionem pis

S M  Maszyn i  szycia i Rowerów
R. P a w ło w sk ie g o

d;i\\ niej 1-t34 3 H

I. I W A N I C K I E G O
został pr/etiicsittuj * pod I. fil. na te sama 
M,,iV flWT pod 1. 18 w ItjM.ku j t f Ó H i i y i n ;

Najnowsze illusłrowniH; cctiuiiki. |»v/.iisvłii irunuft.

m XX500000tO KXK5 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A  oiok B I E L S K A
(stac .ya ko lej D ziedzice-Żyw iec.-). —  C a ły  ro k  o tw a rte .

W  jirz e p y sz n e i g ó rs k ie j  i le s is te j^  o k o licy . — N ajnow sze , u r z ą d z e n ia  
w o d o le c z n ic z e ; e le k t ro te r a j i ia :  k i p i e l e  w  ś w i e t l e  e l e k t r y c z n e m , m a ­
saż , g im n a s ty k a  lc fz ii ie z a . k u n te y e  d y e te ty e z n e  i t e n  n o w e . Z  k o m ­
fo r te m  u rz ą d z o n e  sa lo  w s|>ólne: jad a ln ia ., s a la  k o i iw e r s a c y jn a . b ila rd o w a , 

fu m o ir  i c z y te ln it i ;  o sz k lo n e  w e ra n d y , tu d z ie ż  n o w y  k r y ty  d e p ta k .

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
T ele fo n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  Np. 191.

C e n y  u m i a r k o w a n e .  ¥1  c z e r w c u  1 5 %  o p n s t n .

1’ro sp e k tó w , ja k o te ż  p isem n y c li i te le lo n ic z n y c li  in f o r m a c j j  d o ­
s t a r c z a  k a ż d e j * h w ili 370 35 30

Zarząd Zakładu.

17 70 oDra FRYDERYKA LENGIELA
B a l s a m  b r z o z o  w  y

duż sam suk ruślinny. płv)ią,c<' z tytozv. jt-zoli na pniu p rzf,_ 
dzinriiwinnn kur, zmmy jc 3  ud nicptiinię nj cli rznsow. jaku naj- 
znakumitszy srudok pięknuśta ; jeżeli sir jednak tu i  su, wedle 
lirzepisu wynalaz.et przyrządzi w drodze elioiniozi,,-j juku balsam, 
w takim razie dopiero nabierał prawie cudów ...ej siły.

Jeżeli wieezorent posmarujemy twaiz iuli inne miejsc-o skurv 
tym lialsametn, to już n azaju trz  rano fdpadają p ra w ie  n ie ­
zn a czn e  łu p ieże  ze  1 k óry , k tóra  Bł a je  s ię  p rze z to  lś n ią ­
co  b ia łą  i  d e lik a tn a .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszezki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje t,\Vfarzy tnłodia i"ttą barwę, a cerze iiiałość. 
delikatność i swieNiśu; usuwa "  najkrótszym ezasie piojrj planu 

wą.^ridiiane, blizny, i zerwunose nosa, stłuszezenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia I złr. f>0 et.. D ra L e n g ie la  m ydło  b en zo eso w e , uałauudniej- 
śze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry umyślnie przyrządzone po lio et.

Do nabycia w każdej większej aptece, miano1 .dcii?: we Lwowie u Z. Hackera: 
w Krakowie n Wiktora liodyku; w Czerniowcach r Coli'howskieou nast. Maltl apt. 
Seliiniedt ł t  lómtin, droifiiorya: w Tarnopolu 11 Mat' .atta Krzyżanów skieoo- w Tarnowie 
nMj Adlera, .i. Niesołowskietfo; w Bielsku u Alfr. Hluinentliiila i w dro^juerii A. Haas.

c-

c T j
) C

cn 
o
c=>

M. Beyera i Spół.
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, (3. 14 (naprzeciw kościoła N. P Maryi),

wielki Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskie., i dziecinnej w różnych gatunkach I wielkości 

10ĘT sprzedaje po następnych cenach:
B I E L I Z N A  D Z I E C I N N A  1 1 1 7  u  u

Lat
K o r z n 1 1 1  d l a  p a n i e  n  e k

i  z i e n n e n o c n e
g ł a d k i e li a f t  o w a n e s z y r t y n g o w e

o Sztuka złr. *>r Sztuka złr. 1 Sztuka złr. 1 25
4 ' t o ,. 110 „ i 35
ti — *8 > .. U2o 1 5<J
8 - *V»0 .. 135 1 ’65

1(1 1 * .. U40 
1 ■ V i

- 1 85
12
14 „ - i i 5 1 60 „ 225
16 J-3 175

M a j t e o z k i  d l i  p a n i e  n  c k

g ł a d k i e
b a r c h a n o w e

D a r g ł a d k i e h a f t o w a n e
o Sztuka złr. 60 Sztuka złr. '95 Sztuka złr. 90-— Sztuka złr. 150
4 - -70 .. 105 U— „ 125
6 ■80 115 i- V 110 .. 140
8 •85 .. U24 115 .. 1-50

10 MO 125 1 20 • , ., l / ó
12 1'5U 1-35 185
14 1 lo 1 *65 1-50 „ ., U95
16 1-20 , V 1 60 „ 21 0

S p ó d n i o z k :  dla p mienek K a f t a n i k i  r a z rn e  d l a  p « i i i e n e k
s i  y r  t  y ii g  o w e g ł a i  k i c h a f t o w a n e

o Sztuka złr. —o\{\ Sztuka złr. -  -85 Sztuka złr. V -
4 „ ., — -ti 5 — •90 .. 110
6 — - '5 u — ,. M o
H O - 3 <r> 1 05 ,  l'2o

1 1 0
— -t*5 .. 110 „ 1-35

12 „ u- U25 „ 1-4®
14 „ U05 .. U50 ., UW
16 O 110

E O S 2 n  1 k  i  d l a  o h ł o p  o ó W
ć z i e o i n n e n o c n e

I. II.
4 Sztuka złr Pi )5 Sztuka złr. -'85 Sztuka złr D3<>
6 u 5 .. —'90 ., 140
H l i kr ]• 150

10 „ U40 „ 110 „ I W12 „ 1 ‘60 „ 1 20 V t '75
14 „ U" r> 1 25 .. 1 '85
16 » o 2'- - 1 5>f .. 2 —

K a l e s o n y  d l a  o h ł o J  o  « w
4
6 o
8

10 - „ —'80
12 ,,

14
16

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, orar wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngowa. gładka i ubierana recznemi i maszyn, haftam i oraz koronkami 

M T  w  b a r d z o  w l e l k l n .  w y b o r z e .
M k lk i  ta/bór krawatów jedwabnych i  batystowych —  Główny skład bielitny  
normalnej trykotowej p ro f. D ra Gustawa Jaegera. - K aftuniw i zd ro u ia , Crfpe 
de Saute jedw abne, baweł. i siatkowe, —  Szelki, spinki i paski do koszul flanel. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Sanatoryum i i« iiad  wodoleczniczy

JAW ORZE (ERNSDORF)

triku z. handlu papieru, z wyrohionern pismem, 
liieirły języku niemieckim znajdzio zaraz 
umieszczenie w II mdlu J u l. K n rk iew io z a  
w  Krakowie, M ały B ym  as.. I4M4 3 4

P O I U Z I I I N A  y. \  K \  t.

Panna do sklepu
lek i nafty. KitkfJ wymagana 3UO kor. Zgło­
szenia w Fabryce mydła przy ul. Pędzichow 7.

1147 3 3 W -

na Sl%zku t.ustryackim pod Bielskiem.
: x x )

!Otwarte przez cały roki
Urząd pocztowy i telegraficzny, btacya kolejowa. Urocze położenie górskie n stóp Be­

skidów śląskich- klim at łagodny, zdrowy. Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe 
acetylenowane oświetlenie, wyborna restau rac ja  pod ścisłym dozorem lekarskim . 1123 24 2 8 ’

Kierownik lekarski Dr. Artur Zeiputh, specyalbtLa w hydroterapii i chorobach kobiecych.

Dzierżawca dóbr i kąpiel K a p o l  f o r n e r ,  inspektor Zakładu.

n a j d o s k o n a l s z e , z a  n a j l e p s z e  u z n a n e
1-, 2-, 3- i 4- '

M  «  
a  6. I h C II

£ ■§ a  *  • ® 2  -  «  ® ■ . iB «  c  a  *
o a  2  f  ft * h >H 5 <*’ ■— M tk. O P
•s 2 ^

a  • , §  « %

1127 9 52

JO O O C X X X X X »«X X X X X 3C

Lecznica dla zwierząt
oraz 1421 4 20

W e te ry n a rz

Jakób S ilb e rm an ,
b. asystent k lin ik  przy c. Akadem ii 

M efer. we Lim icie  , 
Ordynuje ml k -l i o,l d -6. 

Krak Au. (.rolilc L. 5.

pługi sta low e, skibowe,
■ . n m i  s k la d » « c  1 <l}ax<>nalne  
D l O n y  d o  łą k  i t o r f o w is k .

polne walce pierścieniowe i gładkie 
z blachy stalowej,

s iew n ik i „A gp ico ia“

k o s ia rk i i z b o ż a .
grabie do siana i zho'n, do przewracania 

siana,
patent, przyrządy do suszenia owoców, 

jarzyn i t. d,, 
prasy do wina i owoców,

jakoteż do wszelkich celów,
O© u iły u k i d o  o w o c ó w  i w in o g r o n  G©

maszyny [do tłoczenia winogron,
S am od zie ln e

patent, polewacze „SYPH0NIA“ do win. 
latorośli i do tępienia pszonaka i mszyc, 

ruchome kotły z piecem, 
p a rn ik i do p aszy .

wyrabiają j dostarczają ich W n a jn o w s z e j  k o n u tru ej-i _____

es toL u uf, uprz. fabryka maszyn rolniczych, odlcwarnia żelaza i hamernia,
n o k  z c u o z . i s 7t2. Wiedeń, ll|l., Taborstrasse 71. 7 A O  r o ° o *<**>■
Odznaczone przeszło 4v0 złotem i, srebrnem: i bronzowemi medalami n a  wszystkich

większych wystawach. 1215 4 10
Szczegf)łu\\ o katabł-i i liczne uznania wysyła*się za darmo. — Zastępcy i odsprzedający potrzebni

|O G G G G G ©  pOPa w io sen n a  i lotnia. 1900.

1 PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
O d o in e k  3*i0 m e tr a  
d łu g i ,  n a  o a łk o w łte  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y -  
s t& ro za ją o y  — k o ­

s z t u j e  ty lk o

Złr. 2 ‘75, 3 -70 , 4 -8 0  z  d o b re j  
z łr . 6* — 1 6*90 z  le p s z e j  
z łr . 7-76 z  w y b o r n e j  
z łr . 8 .6 6  z  b a rd zo  w y b o r n e j  
z łr . 10" — z  p r z e w y b o m e j

prawdziwej
wełny
owczej.

Odcinek na czarne nbranie Ł Jonu  we JO z łr .  Materye na Łarz,ntai, pakłaki (lod >ny) dla 
O turystów  wyborne czesanki (k imgarnyf itd. itd. wysy.a po lunach fabrycznych znany 
§  ’ ze swej rzetelności i sim ienności fabryczny skład sukna

|  SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
§  Probkf za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
§  Korzyści dla prywatnych odbiorców z zm aw iania  r ateryj wprost u powy.szej firmy 
q  na miejscu fabrycznej) są  zoaeime. ^  i

©oooo©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©© © © © <



Nr. 159. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 15 Lipca 1900.

0  U l i c a  F e ^ d y u & n d a  N r .  3 2  £  
v is -& ~ v is  „ P la t te i& “ . W. Stanek a hartowny handel herbaty rosyjskiej w Pradze

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, nznaną za najlepszą. 

P r a w d z i w y  r u m  J a m a i k a < (  a ż  d o  o r y g i i i a l n y c f c i  f l a s z e k

A d m i n i & t r a c y a  i  m a g a z y n y  
u l .  W ł a d y s ł a w a  1 7 .

ITi 6. ii

Kuble p « p  własoego i p M . Pisemne zamówienia załatw ia spiesznie i jatnajlep iej mój o i z i e l i i j  oddział w ysyłkow j W ysyłki wyżej 10 złr. wa. następnją opłatnie.
K i n  g s t o n .

Illnstro iane cenniki zadarmo i opłatnie.
Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
nnt ‘muzyczn. oraz gł. Ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w K nakowi e

otrzymała na skład główny:

Łut»stawvki W . Z dziedziny 
myśli. S tudya filozoficzne. Cena 
4 ko r., w opraw ie 4 kor. 80  li.

l /o  tiaiii/r/a /«.• irszi/sthich 1 M wjnn.in -h. 
1485 i a

D O S T A W A .
,o może dostarczar dziennie

600 raków?
1483

Zgłoszenia z podaniem najniższej ceny przyj 
muje J n l i n s i  S l o p i a n k a ,  W a n n ę  i n  W .

Zdolnych inspektorów 
i akwizytorów

dla zachodniej G alicy i, p n y j m i e  pierwszo­
rzędne Słowiańskie Towarzystwo ubezpieczeń 

pod bardzo korzystuemi warunkami. 
Zgłoszenia pod lit. F .  S. przyjmuje B i u r o  

gazet Oleiewekiego. Lwów. 14b4 1 2

Dyretcya Towarzystwa M o w y
„DOMU POLSKIEGO*1

w Mor. Ostrawie
podaje do w iadom ości, że o ferty  na

i f t e r a m i e  m t a m c y i
w „D om u PoLkiui**, przy jm uje się 
jeszcze do 1 S ie rp n ia , początek zaś 
dzierżaw y naznaczony jest na dzień 
-\ w rześn ia b. r. r> i dUyrekcya.

osiągnięć m ożna przez objęcie agencyi 
au stry ack . T ow arzystw a ubezpieczeń

N ader tan ie  i ko rzystne  ta ry fy  u ła­
tw iają  bardzo czynność akw izycy jną, 
a osoby in te ligen tne  (urzędnicy", n au ­
czyciele, sek re ta rze  gm in, kupcy  itd .)  
chcące się zająć pozyskaniem  ubezpie­
czeń —  ew entual. p rzy  w spółudziale 
u rzęd n ik a  T o w arzy stw a —  zerheą na­
desłać swe zgłoszenia z podaniem  ży­
ciorysu  pod zn ak iem : „UbOCZUy dO- 
ChÓd“ poste restan te  LWÓW. 1 -

„W szystko dobre, co si& lobrze k o i c z f
W dow a bezdzietna, lat 24. hrune- 

tka, wykształcona, łagodnego usposobie­
n ia , wesoła, in te ligen tna, lubiąca dom 
i gospodarstwo, skronma i oszczędna, 
posiadająca znaczniejszy m ajątek ziem­
ski w środkowej Galicyi, a nie mająca 
stosunków światow ych. w celach ma­
trymonialnych pragnie zabrać znajo­
mość z człowiekiem w średnim wieku, 
szlachetnym i poważnym ziemianinem 
lub prawnikiem (luoże być także lekarz). 
Kawalerowie i wdowcy bezdzietni mają 
pierwszeństwo.

Siostra tejże, panna lat 18, blon­
dynka , miłej powierzchowności, inteli­
gentna i wykształcona, sierota, z posa­
giem 50 tysięcy koron w papierach pu- 
p ilarnych, poszukuje wykształcouego, 
młodego człowieka z dobrem nazwi­
skiem i sytuacyą zapewnioną. Hoże 
być bez m ajątku. U77

Zgłoszenia szczegółowe z podaniem 
stanow iska, z dokładnem a szczerem 
naszkicowaniem swej przeszłości nad­
syłać do A dm inistracji „N, Reformy*1 
pod godłem: „Wszystko dobre, co się 
dubr/e kończy." Kandydat raczy do­
łączyć fotografię, albo zamiast fotografii 
wskazać czas i m iejsce. gdzie i kiedy 
zobaczyć go można w Krakowie lub 
w Zakopanem przez lipiec i sierpień.

U c z e ń
znajdzie um ieszczenie

w cukierni Lwowskiej
J 4N A  M ICH ALIK ! 1408 12 20 

w Krakowie, ni, Floryańska 45.
!! W aln e  dla ro ln ik ó w !!

Pierwszy skład maszyn rolniczych
z f a b r y k i

F . W i c W e p  i  Prnściyow ic,
poleca ulubione swoje, wyroby na sezon: 

G ra b ia rk i, K w a r k i , Ż n iw ia rk i, P lem niki, 
P łu g i. O boryw acie , M łocarnie, K ieraty , Lo- 
kom obile, M looam ie parow e, Motory, Brony, 
Młynki do czyszczenia zboża T ryery  W alce, 

S ieczkarn ie  ltp .
( r ł ó « n e  z - s t ę p s t w o :  

Francis sok Albin w Podgórzu,
koło kościoła. 1287 10 10

IV
E x s ic c a to r lł

de Ritter*
Niema już

znacznie, lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne, looti do­
wodów, 1(1 medali, 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 

Kam or: W i e d e ń ,  I I I . ,  F a r k g a s s e  1 0  (dom własny).
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

grzyba dpzewnego, ani wilgoci mui>ow. 77ł> 21 JłH

Farby olejne
do użycia gotowe, 

szybko schnące, do pumalawaniu \ver„nd, 
altan . ogrodzeń, okien, drzwi, sztachet, 
schodów, podłóg, śc ian . sufitów, wozów, 

bryczek, tararasów itp.
---------------- Jv ----------------

Proszek „Andel’a*‘ i ..Zacherlin" na owady, 
Proszek perski na wagę,

Papier. Lep i Trzaski na muchy.
•  Siatki na okna przeciw muchom, •  

Naftalina, Liście paczhlawe. Papier nafta­
linowy, Saszetki, Kamfora, Pieprz biały 

przeciw molom.
© © Tynktury przeciw pluskwom. © ©

M a t y  i z o l a c y j n e ,  
Antimernlion, Carbolineum,

T e k t u r y  s m o ł o w a
do pokrywania dachów.

Smołowiec gazowy i drzewny,
FA R B Y  1)0 FA SA D ,

Ceraty,

Linoleum Reim i Spółka Rogóżki, 

Chodnik i
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N O  W  O Ś Ć !
MASZYNKI 

śo «yp sia iia  plnskiuw
KRAKÓW,

l i n i a  A — B ,  K y n e k  N r .  3 7 .

ŚRODKI
do

czyszczenia, plam.

Farby olejne
do podłóg.

Farby lakierowe sz y tto  s t t a e ,
Lakiery bnrsztynowe 

i spirytusowe do podłóg, 
Masę woskową

do zapuszczania podłóg.

Masę francuską do posaazek,
SZCZOTKI

do fro te ro w an ia , szalow ania, 
i zam iatan ia podłóg.

Olej do zapuszczania podłóg,
- K -

Laiier io  taWic szlfolnycli.
GLICERYNA TOALETOWA

z zapachem koiwaliowym

JAN IHNATOWICZ.
«o twarzy i rąk
30 ct. i 15 ct.

Dlaczego „Torii" 
jest lepszy, niź Liebigowskie wyciągi mięsne ?

Podług własnego wyznaniu wynalazcy Lisbiga w wyciągach Lishij»wskioh nib ma 
pożywnych i wzmacniających składników, - Dopiero powagom niemieckim było pozosta­
wione to epoke stanowiące ulepszenie.

..TwPil** jest wyciągiem mięsnym z najlepszej wołowiny, posiadającym wzma­
cniające i pożywne pierwiastki. I4’>7 I .'{

0 / T  Żądać wszędzie wyciągu „ T o r i i . "
Skład główny dla Austro-Węgier: Franciszek May, Wiedeń, VIII., Josefstadterstr. 64.

Lklepy w łasn e: we LWOWIE, KRAKOWIE, PKZEM fS L U , CZERNIOW- 
tlakony po 1 Zir., Ct., CACH oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach,

sklepach i zakładach fryzyerskich.

i e o @ c c o o o e e ® s o o o @ @ o o o o o o o o e
33 42 O

Pierwszorzędne Towarz. ubezpieczeń od wypadków 
i odpowiedzialności ustawowej

p o s z u k u je  pod b a r d z o  k o r z y s t u e m i  w a r u n k a m i  f f ł ó w i t e g o  
z u k L ^ p c y  d i a  K i > » h o w n ,  któremu mogłoby powierzyć swe

znaczne inkaso.
]'iVrwsz( ństwo ni.iją rctlekbmui. kti.izy pracowali już z pozTidzeniem 

w innych działach ubezpieczeń.
Oferty pisemne uprasza się przesyłać pod L. ,,1882" do biura dzien­

ników w  Pasażu Hausmanna we Lwowie.
Tosamo Towarzystwo przyjmie je p z o z *  kilku inspektorów za 

stałą płacą, prowizyą i zwrotem kosztów podróży. 1482 l 2
e —  e  e  » » > •  • • •  » •  e e e  e  e  e e - e - e - a a - e - e n

Amerykański krochmal połyskowy
Frycu Schulza juu. ir Fhebic » ir I/iysku,

nie zawiera żadnych sztodhw. stładnitow, za co się ręczy.

Ton, dotąd ni-* mając-y sohio równego , krochmal okazał 
się nadzwyczaj dobrym; wszystkie składniki konieczne do do­
brego prasowania zawiera w należytym stosnnku iak, żc jego 
użycie jest zawaze niezawodnem 1 łatwem. Z  powodu wielu 
naśladowali trzeba uważać na poboczny znak fabryczny, który 

jest wyciśnięty na każdej paczce. C e a a  p a o z k l  3 4  h a l .  Dostać można prawie 
w każdym handlu korzennym, drogueryi 1 składzie mydeł. 14 14  1 3

Środek do farbowania włosów
EFFEKTO& chroniony) E.L1MKA

przez lekarzy został uznany za nieszkodliwy i polecony, gdyż nio zawieraj/.adnych 
szkodliwych metalicznych składników, juk ołów, miedz itd. jest dla zdrowia i skóry 
nieszkodliwy, za co sie ręczy, farbuje posiwiałe i rude włosy na głowie i brodzie, 
oraz brwi trwale, nie puszczając, przy myciu lub w kąpieli parowej, na czarno, 
ciemno, szaro lub jasnawo. Wielki karton złr. 2 . karton na próbę złr. 1 -  ,
T T T p k T A Ą  " R T  O N T i  farbowania ciemnych włosów na złocisty kolor — jedna 
tV  U l / A  czwarta li tra flaszka złr. 1T>0.

Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. 1308 I 10

E .  L I N K ,  fryzy  er -kosm etyk i specyalista do f;irliow;inia włosów, 
Wiedeń, I, Habsburgergasse Nr 9.

N ajtańszem  źródłem  dla A m atorów  jest

K L E I N  B E R G A
Magazyn aparatów fotograficznych

w M o w i e ,  lo te l  „pod B óią  “
Sprzedaje również p o w e p y  „ P a t r i & “  i bezłańciu howe 

„ N o p i o u n a “  po cenach niebywale niskich. 1224930

Pięknorfó j««t bogactw#*,!! Piękność j u t  potęgą !!
N’ie ma skuteczniejszego, zdrowszetro i wydatniejszego środka

piękności, jak  Mohrowej słynny w święcie, podziw wywołujący, Krem 
Venus (Creme Mohr). Nie ma też powabniejszej twarzyczki nad tę, 
którą się pielęgnuje Kramem Mohrwwaj cTeitTs M^hr szybko i nieza­
wodnie usuwa piegi, plamy wątrobiane, trądziki, pryszcze, ślady ospy 
itd. Czerwony nos bieleją, zmarszczki i fałdy znikają, skóra staje się 
olśniewająco czystą, rumianą^ gładką i jak w młodości świeżą

Pani Mohr,
Słoik z ł r  l fiO, złr. 2 20, złr. 5. Słoik na próbę 80 ct. -  Nie zwra 
cając.a uwagi, dyskretna wysyłka za zaliczką. 1279 8 lo

jedyna, co wyrabia prawdziwe Mohrowskie_ przetwory,
H  ie d e u ,  \ I V . . K e i n i l o r l e r g a i t s c  K r .  H M.’

8taeya kolei 
Iwonicz. 

Pov'ozy na 
stacyi. Iwonicz Poczta 

i t. legraf.
Aj)teka 

w miejscu.

N ajznakom itsze szczaw y słono - a lk a lic z n e , jo d , brom i żelazo 
zaw ierające. Kąpiele słono-jodohrom ow e, borowinowe, igliw iowe, 
zim ne b asen o w e, zabiegi hydropatyc .zne, m a s a ż , zakład gim na- 
sfyczny. O św ietlenie elek tryczne , wodociągi woda do picia źró­

dlana. W roku b. nowe łazienki II. klasy.
Pora kąpielow a od 2()go m aja do końca w rześnia. Do 2i)gi> 

czerw ca i od 2<)go sierpnia m ieszkania ta ń s /e  i w tej ty lko  po­
rze św iadectw a ubóstw a będą uw zględnione.

W ody, soli i łu g u  inożna dostać we w szystka li składach 
wód m ineralny, h i w Z akładzie zdrojow ym .

Zgłoszenia za ła tw ia  i p rospek ta w ysyła opłatnie zarząd Zakładu.
I » r » .  K i * m * n B  D ^ ł t ł i c K l ,

1022 8 8 lekarz i kierownik Zakładu.

Plaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie zarejestfr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
*

poleosi:
dachów ki podw ójnie f a l c o w a n e  
sy stem u  w ien erb ergsk iego  — w k o­
lorach czerw onym  lub czarnym ; 

rurki drenow e różnej w ielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla w y­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki w ysyła  bezpłatnie.
O liczno 

151 O O
zamówienia uprasza

Zarząd.

^  c*. ON /N  / n  / n’ > / \ 7 v /  w  -w s /  \ J v » W r jv J \ J v 7 T a v 7 s 7 ^ /  v  v  v^T|/

Ces. k ró l. u p rzy w .
99
(>/!»
T

Fabryki Szklą taflowego i Luster
KUPFER &  OLASER

Tarnów-Dworzec. ws «i %
n i zw ierciadeł, ( i \  

k tó re  pod względem  jakości q

  185 61 96

P . T . Publiczności potrzebującej szk ła do okien i zw ierciadeł, J j  
polecam y swe w y r o b y ,  k tó re  pod względem  jakości

nie u stęp u ją  czeskim  i belgijskim . (K

■b  Ceny bardzo niskie,
Główny sk ład  we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4. ||j

loooooooeeeeooi!)

9i

We w szystkich księgarniach io  nabycia:
K. Bartoszewicz. T rz y  d n i w , .a k a |m -  

liein. 40 ct.
Tenże. Kok iHii.i. h is to ry a  na  n słim ac li 

lu d z i i s t ro n n ic tw  2 tom y . Z łr . 2 V>n. 
Tenże, la ik re c y o n . s a ty r i i .  15 et.
Tenże. T rz e c i M a ja ,  przK inów itm ie mi 

u ro c z y s ty m  o b ch o d z ie  k o n s ty tu c y i 
w lo k u  lOiid. 15 ct.

Tenże. K a jk a  o h s ie , koz łac ii i n ie d ź w ie ­
d z iu  (o w a rsz a w sk im  p o m n ik u  M ic­
k a  w icza ). io  c t.

Tenże. K«ięg*a p a m ią tk o w a  k o n s ty tu c y i 
T rzecieg -o  m ąjtt. 2 tom y . C en a  z n i­
ż o n a  Złr. D50, 143.1 2 6

Skład główny w Krakowie w księgarni 
O. Gebethnera i Spółki.

Przewodnik po Krakowie
u ło żo n y  p rz e z  K. !!.■;: lo szew ieza  ( n a j ­

n o w szy  i n a j ta ń s z y ) ,  (-cna  ;in c t.

Praktykant “ ''GS,'”;
ukdiiczoiiij, U. klasjj, jfimuazyuliiłi znajd/io
umieszczonio w Handlu papieru ;i 4
Ju lian  a  K u tk ie w ic z a

w Krakowie, Mały Rynek.

E l  k  o m o m
starszy c.złowick. prakly. zny. pilny, żonaty -  
szuka posady. — Żądania najskromniejsze. 
Zona może b}ć gospodenia. Zgłoszenia w 
binrie komie.-inform. Wł Jan orskiego 
w Krakowie, nl. Grodna 30. i 4,: 3 a

Wydawnictwa Salonu malarzy poi. 
w Krakowie,

odznacz, złotym medaiem — poleca-, 

l i  n f c r c y o  hljusza //orifcź/.wt .s/, 5 ,7,1 .-
Ser. 1. Tatry w akwarelach, Hi kart 
jioezt.. prawdziwie artyst.  wykonanych,  
komjdot (>(i ct. 1 o-,7 «, i,.

Klejnoty Groda Podwawelskiego  
7 lo  kart poczt, (io et.

Album Tatr w akwarelach W al. 
Mfjdmat, p ra w d z . o zdob ti k a ż d e g o  stilonu
1 pamiątka, naszych gór. eleg.  oiirtiwne 
w atigidskie płótno, cena Ho ct.

Karty Jubil. 500 let. Uniweis. w e­
d łu g  m e d a lu  '/ r o  ja  u ntrxl:ii i/ij w P a r y ż u ;  
karta Jubil. z o ry g . ry s u n k u  !'lbja>»a, 
przedstaw, założycieli Uiuw. Jagiell.;
2 przepyszne karty Uniw. i BibloteLi 
(dtiwniejszy Uniwers.),  według akwarel  
Toutlosn. Cena wszyst .  4 kart 22 ct.

Do nabycia w księgarnia, h i w znaczniej­
szych handlach papieru, albo wprost za nade­
słaniem nalezyt. przekazem, wysyła k l e n r j k  
K ru s i w K r a k o w ie ,  u l .  FIÓryatkw km  im».

fv r U O O O O <

S ł U W  <l0 <jrn:lt,AV ’ kap. W  jedwcabne, w kwituy.
arttbeski i t. d .:

c  M a t e r y e
“jod wal me i w eł­
niane w najroz­

m aitszych barw ach i dese­

nia cli, na sza ty  kościelne:

* <ir,l;lf-v haftow ane, 
*/ zaczęt e i wy kończo­

ne zu p e łn ie :

na komże 
i alby. .ja- 
baw ełniane

Materyały
kote.ż i koronki 
do obszj'w ania:

F ę e m k l e ,  ^

sznurk i > k u tasy , ap likac j e, 
k lam ry  do k a p . szychowe, 
półzłoti- i złot< :

Podszewki,ln SZi,t litlir-vv ^  g iczn y cb  w
m ijrozrnaitszycl, koloracli - 
jakoteż i sz ty w n ik i: 1195 6 o

polecają w największym wyborze 
i po najniższych cenach

Porębski
i Zimler

w M w i e ,  R n e l  Nr. 8.

W  K i  u k o w i  o
polee.ti słynną z dobroci k u ch n ią  
polsko - francuską. Obiady w lokalu po 
1 złr.. k o la c y e  z trzech dań po 

75 ct. i a la carte.
Wydaje również obiady do domów 

w abonairi mcie według umowy. Przyj­
muje zamówienia na: Ranty. Bale., Pi­
kniki i Wesela, ręcząc za jak najdo­
kładniejsze wykonanie podjętym zobo­
wiązań. 1376 6 6

Z  szacunkiem
Józef Pstrueińeki,

restaurator hotelu Krakowskiego.

drewniane i ręczne, Torebki, Necessery, Etui na laski i parasole, Worki na bieliznę, Pudła na kapelusze. Płótna z paskami.
  Poduszki kieszonkowe, Koce, Pledy i wszelkie Przybory do podróży; Przybory do gry „Lawil TenniS Sweatery, Czapeczki. 

Pończochy, Pelerynki gumowe dla cyklistów — po niskich cenach poleca Magazyn BRACI BILEWSKICH w KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi. 1129 9 12

Z D rukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 1’ap icr z fab ryk i U nici F ija łkow sk ich  w B ielsku. Rządca drukarni L. K. Górski.


